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POZNAŃ, 19 kwietnia.
Ze wszystkich doniesień, jakie dziś otrzymujemy, 

okazuje się, iż sytuacya polityczna coraz bardzićj się wi­
kła i jednocześnie w Niemczech i nad Dunajemna 
groźną zabiera się burzę. Z chaosu najróżnorodniejszych 
wieści, krążących dnia wczorajszego na giełdzie berliń­
skiej, ta nam się wydaje być najważniejszą, że stanowisko 
hr. Bismarcka, mimo zapewnień Gazety Kolońskiój, 
która w ostatnim numerze z tryumfem przepowiada bliski 
koniec rządów dzisiejszego prezesa gabinetu, znów się 
umocniło. B. B. Z t g zaręcza bowiem, że hr Bismarc-: 
wręczył tych dni królowi memoryał, wyjaśniający cele 
obecnej polityki zagranicznój pruskiej i środki ku ich do­
pięciu, na który monarcha w głównych punktach całkióm 
się zgodził. Jednocześnie przybrały Nordd. Allg. Ztg 
i Kr euz Ztg ton więcój stanowczy w polemice z prasą 
austryacką i Austryi przychylną, podnosząc zarazem do­
niosłość przygotowań wojennych w austryackim Szląsku, 
Galicyi i Czechach. Telegramy z Sztutgardu, Monachium 
i Drezna donoszą zgodnie, iż rządy wyrtembergski, ba­
warski i saski idą w sporze dzielącym oba mocarstwa nie­
mieckie, po stronie Austryi, co w każdym razie słabe za­
powiada powodzenie pruskiemu projektowi reformy zwią- 

3 skowój, który miał posłużyć ku załatwieniu sporu austro- 
4pruskiego. W Berlinie obiegała już wieść, która się prze- 
o cięż dotąd nie potwierdza, że Austrya zwołała nadzwy­
czajne posiedzenie rady zwiąskowćj, co, jak wiadomo, 
? równałoby się niemal wypowiedzeniu wojny Prusom. Na- 
5 Tomiast inna wersya opiewa, że car Aleksander ponowne 

poczynił kroki, celem utrzymania pokoju w Niemczech, 
proponując, aby Austrya i Prusy jednocześnie nakazały 
rozbrojenie. Pogłosce tćj mało przecież na giełdzie ber­
lińskiej dawano wiary. Nie zgadza ona się także bynaj- 
mnićj z wiadomościami, otrzymanemi przez nas z Wie­
dnia, które przedstawiają usposobienie w sferach tamtej­
szych, jako nader wojenne. Wedle ogólnego mniemania 
w stolicy Rakuz, wojna jest prawie nieuniknioną, a kilka 
na pozór drobnych faktów, które korespondent nam przy­
tacza, nabierają wagi w obecnój chwili i charakteryzują 
sytuacyą. Wreszcie podana przez Staatsanzeigera 
Wyrte m be rgs kiego (zob. tel. z Wiednia i z Sztutgardu) 
analiza odpowiedzi austryackiój na depeszę angielską, wy- 
stósowanój do Wiednia z przestrogą niezakłócania europej­
skiego pokoju, utwierdza nas w przekonaniu, że Austrya 
stanowczo obstawać będzie przy swych żądaniach, aby 
Prusy pozostawiły ludności księstw Nadelbiańskich wol­
ność rozstrzygania o swym losie i poddały się pod orze­
czenie większości państw zwiąskowych, — w razie zaś 
przeciwnym, gdyby honor jćj był narażony, nie będzie się 
wahać pochwycić za oręż. - Doniesienie Nat. Ztg ber- 
lińskićj, jakoby w łonie gabinetu wiedeńskiego z powodu 
zagrażającej wojny przyszło do znacznych nieporozumień 
pomiędzy hr. Mensdorffem i p. Majlathem z jednój, a hra­
biami Belcredim i Esterhazym z drugiój strony, tćm mnićj 
zdaje nam się zasługiwać na wiarę, że list korespondenta 
naszego wiedeńskiego z dnia 17 bm., zatóm daty później­
szej niż korespondeneya do Nat. Ztg, ni słowem o mnię- 
manćm przesileniu ministeryalnóm nie wspomina. Będzie 
to zapewne jedno z tych doniesień, obliczonych z góry na
spekulacye giełdow .

Podczas gdy na Północy horyzont polityczny z dnia 
na dzień bardziej się zachmurza, nad Dunajem przy­
szło już pomiędzy stronnikami Moskwy a narodowćm woj­
skiem rumuńskiem do krwawego starcia, które choć wy- 
padło na korzyść rządu, tymczasowo w imieniu ludu za­
rządzającego Moldowołoszą, przecież podać może wątek 
do następstw wielkićj doniosłości. List korespondenta 
naszego z Bukaresztu, datowany dnia 12 bm , zatóm 
trzy dni przed wybuchem rokoszu pod naczelnictwem zna-

NA WSCHODZIE.
Obrazy współczesne

przez
B. Boleslanitę.

Ali is true.
(Zob. Nra Dz. 57, 58, 59, 60, 61, 63, 65, 66, 70, 72, 76, 77, 78, 

83 i 84)
(Ciąg dalszy).

Hrusza miał ten męzki charakter, który próżnój nie 
dopuszcza obawy, gdy na nią ratunku znaleść nie można, 
uwykł był sobie żartować z niebezpieczeństwa nieuniknio­
nego ... i przytomności nie tracić nigdy; dobry jego hu­
mor przy bólu i pod groźbą dodawał otuchy obu współ­
pracownikom ...

Po tych wieczorach narad tajemnych, rozrywał się 
marząc o swój heroinie Fiatyhorskićj, czytał stare gazety 
gdy mu je Wencel dostał, rzucał się myślami zdała od ci­
snącego ciasnego koła przeszkód, i zawikłań, żył duchem... 
wszystko go rozrywało ... zajmowało wszystko, nawet 
piękna twarzyczka Luizy, która czasem się przesunęła to 
przed oknem jego, to nawet z Wenclową w progu izdeb­
ki... w snach tych miała miejsce ...

Ale gdy on dla młodego dziewczęcia był ideałem co 
serce porusza, ona dlań tylko czystóm widzeniem, jakby 
2 obrazka Ary Scheffera Czuł się uspokojonym gdy po­
patrzał na nią, ona była niespokojniejszą gdy go sobie 
przypomniała, kiedy go zobaczyła ... W niój była już po­
czynająca się miłość, w nim tylko serdeczne współczucie 
braterskie.

A dni płynęły niepostrzeżone... I jednego z tych nie­
skończenie pustych, zadumami tylko wypełnianych dni 
czerwcowych ... Hrusza siadł znowu napisać do Ireny, od 
“tórćj żadnej nie otrzymał odpowiedzi. , .

.... Luisendorf... czerwiec 1863.
, ^1C a nic si§ nie dziwuję żem nie miał szczęścia na

zbyt śmiały, trochę nieprzyzwoity list mój, otrzymać od­
powiedzi ... Ja jestem dziecko fantazyi, posłuszne na­
tchnieniu,,pani wychowanicą tego świata, w którym wszy­
stko się odbywa wedle pewnych, stale oznaczonych prawi- 
. *• A zatóm już teraz tylko piszę... ażebym przeprosił 
1 uniewinnił się przed panią. A! daruj mi! daruj! taktu

nego stronnika Moskwy, bojar Morusi w Jassach, przy­
czyni się niemało do objaśnienia czytelnikom stosunków 
obecnych w Rumunii i przyczyn, które ostatnie wypadki 
w Mołdawii wywołały. Jak się z listu wspomnianego oka­
zuje, Rosya osłoniwszy się pozorami zgodnego z Turcyą 
w interesie dobra obu księstw postępowania, kroczy dziś 
szybko ku celowi, do którego od dawna zdąża, tj. do wcie­
lenia, Rumunii w obręb caratu, Jub do osadzenia na jój 
tronie osobistości sobie całkiem oddanój. — Bliższe szcze­
góły dotyczące ostatnich wypadków w stolicy mołdawskiój 
w ten sposób opisuje Patrie paryska:

„Arcybiskupa jasskiego ukry ego w piwnicy uwię­
ziono; również ujęto ajentów rosyjskich Rosnovano i La- 
cesco. — Pułk pułkownika Gzernata, stojący w Jassach 
załogą, składa się z samych Moldavian. Żołnierze dali 
ognia dopiero wtedy, gdy dwóch z nich zabito. — Prefekt 
wystosował do konsula rosyjskiego pismo, w któróm żąda 
wydalenia ks. Morusi, Książę ten knował intrygi w celu 
obalenia rządu i wcale się z tćm nie taił. W rozmowie 
oświadczył on prefektowi policyi, że pomocy swój do prze­
prowadzenia politycznych planów szwagra swego Rosnova­
no odmówić nie może, i dodał, że spodziewał s ę wielkiego 
krwi rozlewu. — Wypadki w Jassach przerwały czynności 
wyborcze.-Rosyjski dyrektor poczt przyznał się, wdobrćj 
wierze w unAnie się rokoszu, do wspólnictwa, podburzając 
lud i płatnych wichrzycieli. — Arcybiskupa nie raniło woj­
sko, lecz sponiewierała go rozjątrzona ludność. - Ale­
ksander i Konstanty Morusi uciekli przez Skulany na te- 
rytoryum rosyjskie; za nimi pospieszyli inni burzyciele, 
głownie Lipowany i Grecy. Tenże sam Morusi podniósł 
był już w roku 1848 rokosz na korzyść Moskwy, która go 
naówczas także gościnnie przyjęła.“

Zamach na życie cara Aleksandra wykonał, jak 
się dowiaduje B. B Ztg, szlachcic rosyjski nazwiskiem 
Petrowicz, zrujnowany materyalnie przez sposób, w jaki 
władze carskie przeprowadziły w dobrach jego uwłaszcze­
nie włościan. Stratę majątku przypisując monarsze, po­
stanowił zemścić się na niin. Car ocalony przez włościa­
nina Osipowa, który w czas zdołał pochwycić Petrowicza 
za rękę, gdy tenże zmierzył się pistoletem, osobiście był 
czynnym przy przytrzymaniu winowajcy. — Z powodu za­
pewne tego wypadku ruch niezwykły panował tych dni na 
linii telegraficznój pomiędzy berlińskióm ministerstwem 
spraw zagranicznych a Petersburgiem.

Z Paryża donoszą o przybyciu z Londynu jenerała 
Prima, podobno w celu odbycia narady z jednym z naczel­
ników stronnictwa progresistów hiszpańskich. — W Stras­
burgu odniósł przy wyborach do ciała prawodawczego 
rządowy kandydat p. Bussierre zwycięstwo, mimo nad­
zwyczajnych wysiłków opozycyi. Z oddanych głosów, 
z których 19,600 na p. Bussierre, a 9,900 na kandydata 
opozycyi p. Laboulaye padło, okazuje się, że opozycyc 
zdobyła w okręgu Niższego Renu od czasu ostatnich wy­
borów blisko 4,000 stronników, co dla rządu nie zbyt po­
myślny przedstawia rezultat.

Włochy zbroją się. Jako nowy dowód przytoczyć 
można, że dekretem królewskim nakazano uzbroić Kre- 
monę. — Książę Napoleon dwa tygodnie zabawi w Ne­
apolu.

' Senat Stan ów Zjednoczony cli północnoamery­
kańskich przyjął 33 głosami przeciw 15, a zatóm odpowie­
dnią większością bill dotyczący równouprawnienia wszyst­
kich obywateli Unii, przeciw któremu, jak wiadomo, pre­
zydent założył veto. Izba deputowanych zamierza także 
wedle telegraficznego doniesienia bill ten przeprowadzić. 
Powodem ponownego tego konfliktu pomiędzy p. Johnso­
nem a kongresem jest, jak się zdaje, proklamowane przez 
prezydenta zakończenie wojny pomiędzy Północą i Połu­
dniem. Trudno przewidzieć, jakim będzie koniec sporu, 
ile że p. Johnson parciu stronnictwa radykalnego stano­
wczo oprzeć się postanowił.

nudno! gdy gdzieindziej ziemia drży pod kopytami koni... 
leżeć samemu, patrzeć w sufit, liczyć na nim plamy i 
plamy, a grzechy żywota w duszy wyschłćj a smutnćj. — 
Czyż nie przebaczono człowiekowi, który ma nogę złama­
ną i serce nie lepsze, że do pięknój nieznajomój pisze ... 
że trochę o niój marzy... że sobie przypomina prze­
chadzki ...

Człowiek, który nie może chodzić, naturalnie skłonny 
jest do rozmyślania o ruchu .. .

Najprześliczniejsza na świecie wiosna, a w tym stepie 
już wszystko słonce spaliło na popiół... mnie razem z po­
krzywą i ostem ... Z okna nie widzę nic tylko probostwo 
tutejsze ... a gdyby w protestanckim kościele duchowni 
nie byli żonaci i nie mieli córek ... byłoby mi nader smu­
tno ... Powiem pani, że całą moją pociechą i orzeźwie­
niem jest ta młodociana twarzyczka córki pastora ... — 
Tylko mnie pani nie posądzaj .. . twarzyczka jest ładna... 
ale ja zimny... Mógłbym ją malować, gdybym umiał i był 
Greuzem, ale kochać nie potrafię...taka świeżuchna mło­
dość napełnia mnie strachem, poszanowaniem ... ostudza... 
kobieta mojego serca musi być równą mnie i trochę podo­
bną do mnie istotą ... ale nieskończenie wyższą ... ," 
kruk nie może się w najśliczniejszej gołębicy pokochać 
tak ja w córce pastora ... Nieuwierzysz pani jednak 
dobra jest i ładna... myślę sobie, na co tćż to ją świat 
przerobi? na kucharkę? na mamkę? na ogrodnika? tka­
cza? czy niańkę ... bo że z niój heroiny nie stworzy, to 
pewna ... niestety ... Nic śliczniejszego nad hyacynt roz­
kwitły ... ale zeschła łodyga ...

Nowin żadnych innych nie donoszę pani... list był 
przedsięwzięty by przeprosić, przyznaję się, żem go umy­
ślnie przedłużył... i bijąc się w piersi, a spowiadając 
z grzechu, zostaję ... Incognito.

Ż Petersburga... 1863...
Kochany Ojcze! List ten przesyłam wam, nie wie­

dząc dobrze adresu Fryderyka w Odessie. Mam do niego 
usilną prośbę. Baronowa żona moja, potrzebując kąpieli 
morskich z porady doktora, a obawiając się. wyjechać za 
granicę, gdzie Rosyanie narażeni być mogą na tysiące 
nieprzyjemności, postanowiła udać się do morza Czarne­
go. Z początku mowa była o Krymie, ja sam doradziłem 
jćj Odessę. Wyjeżdża więc wkrótce.. . prosiłbym Fryde­
ryka, aby jćj na Bulwarach mógł wyszukać mieszkanie 
i przygotować tak, by je zaraz zająć mogła; wiadomość 
o nióm zostawując na ostatnićj stacyi przed Odessą

Jak

alt

W tćj chwili otrzymujemy telegraficzne doniesienie 
ze Lwowa o ważnćj uchwale tamtejszego sejmu, znoszą­
cej podział administracyjny Galicyi, który partya ś. jurska 
wierna wskazówkom moskiewskim silnie popierała.

Wiadomości urzędowe.
• • wu?" dotychczasowego wiceprezesa rejencyi w Szcze­

cinie W lHenbachera przenieść na tenże sam urząd do Pozna­
nia w miejsce przesadzonego do Szczecina wiceprezesa rejeucyi 
poznańskiej T o o p.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwńw, 15 kwietnia.
_(<) Sprawozdanie z sześćdziesiątego shidufegb posie­

dzenia sejmu krajowego.
Marszałek zagaił posiedzenie o godzinie 1 z południa. 

Po zatwierdzeniu protokółu z posiedzenia poprzedniego 
zawiadomiono izbę o treści nowych petycyi. Ogólna liczba 
wszystkich petycyi, dotąd pódanych, wynosi 2559. Nastę­
pnie przystąpiono do dalszych rozpraw nad budżetem kra­
jowym. Jako sprawozdawca komisyi budżetowej zabrał 
głos p. Zyblikiewicź, przedstawiając budżet spccyalny 
głównego szpitalu lwowskiego. Po dluższój dyskusyi i od­
rzuceniu kilku poprawek, uchwaliła izba, nie uznając 
szpitalu tego za zakład krajowy, lecz za zakład miejscowy, 
na wniosek komisyi: „1) Sejm nieprzyjmuje niedoboru 
szpitalu głównego lwowskiego, oddziału chorych na fun­
dusz krajowy,, dopóki stosunek tego zakładu do gminy 
miasta Lwowa i reprezentacyi krajowój uregulowany nie 
będzie. 2) C. k. namiestnictwo zechce budżet w mowie 
będący szpitalu na r. 1866 gminie miasta Lwowa do róż- 
poznanift udzielić.“

Przyjęto nastąpfiie preliminarz 1) funduszu położnic 
we Lwowie (dochód 635 wydatki 5335, niedobór 4700 złr.)
2) funduszu obłąkanych we Lwowie (dochód 7073, wy­
datki 40,128, niedobór 33,055 złr.), 3) funduszu podrzut­
ków 2000, wydatki 83,009, niedobór 81,009 złr.), 4) fun­
duszu domu robót przymusowych we Lwowie (dochód 

< 063, wydatki 6973, nadwyżka 90 złr.),- 5) funduszu szpi­
talnego u św. Łazarza w Krakowie (dochód 42,322, wy­
datki 29,603, nadwyżka 12,719 złr.), 6) funduszu oddziału 
położnic i podrzutków tego szpitalu (dochód 12,842, wy­
datki 33,652, niedobór 20,810 żłr.), 7) funduszu szpital­
nego św. Ducha w Krakowie a) oddział obłąkanych (do­
chód 4509, wydatki 7756, niedobór 3247 złr.). 8) tegoż 
samego funduszu b) oddział syfilityczny (dochód 16,387, 
wydatki 16,970, niedobór 583 złr.)

- Następnie przyjęto przedstawiony przez sprawozda­
wcę Wężyka budżet funduszów indemnizacyjnych, i uchwa­
lono na pokrycie ich niedoborów dodatek po 51 centów od 
każdego guldena podatków stałych wraz z dodatkiem ,.'/3 
części, tudzież przedstawiony przez Zyblikiewicza preli­
minarz funuuszu domestykalnego.- ;

Z zestawienia wykazuje się,- że dochody wynoszą
102,663 złr., wydatki 806,457, niedobór więc wynosi 
703,794 złr. Niedobór ten będzie pokryty dodatkami do 
podatków stałych, « pfiffiW.ałJ cent dodatku od 1 gulfie- 
na podatku, przynosi tylko 59,010 złr., potrzeba na 
pokrycie niedoboru dodatku po 12 centów o<t’fc?żlego- 
guldena. W-skute tego obliczenia uchwaliła izba ustawę) 
następującą: „Na pokrycie niedoboru funduszu krajo­
wego w roku administracyjnym 1866, uchwala sejm do­
datki do podatków stałych z' dodatkiem '/) części, po 12 
centów od każdego złotego austryackiego“;

W końcu uchwalono następujące dwa dodatkowe 
wnioski Gniewosza: 1) aby wydziałowi krajowemu wolno 
było w.tym roku oszczędności jednej rubryki przenosić na 
pokrycie innej rubryki (Yirrement); 2) aby na przyszłość

Wielce mu będę wdzięczen, a Baronowa sama podziękuje. 
Zdaje mi się, jeźli jój zdrowie pozwoli, że odwiedzi was 
zapewne w Luisendorfie... a może by kto z braci i familii 
zrobił jaki krok grzeczności... U nas nic dobrego i nic 
nowego ... Powstanie polskie przybiera rozmiary coraz 
większe, czegośmy chcieli, nic bardziej nam na rękę być 
nie mogło, odwraca ono uwagę Rosyan od kwestyi nie- 
mieckićj wewnątrz (niestety! zaczynała ona być kwestyą) 
daje nam sposobność wzmocnienia naszój pozycyi... zgnie­
cenia Polski ostatecznie. Obawy o interwencyą mocarstw, 
które w słowach tylko ujmować się mogą za Polską, zu­
pełnie ustały. Mamy przez księcia Morny wiadomość, że 
Francya się nie ruszy; zapewnienie Angiii, że nie myśli 
nam przeszkadzać; ze strony Austryi bezpieczeństwo 
wszelkie dla jćj własnego interesu. Dokona się więc 
wielkie dzieło dla Niemiec i Rosyi zupełnego wytępienia 
nieprzyjaznego żywiołu. Rozkazy ztąd idące granic dzia­
łaniu przeciw nieprzyjacielowi nie kładą/ Wielki książę 
Konstanty, który był skłonnym do zgody i poszanowania 
prawpewnych, ze swćm stronnictwem upadł ostatecznie. 
Powtarzam, iż dla sprawy Niemiec w Rosyi nic nad to 
szczęśliwszego być nie mogło. Obaliliśmy nagłą emancy- 
pacyą włościan szlachtę, która dla nas była groźną; z po­
mocą tćj wojny uzyszczemy siły wielkie, zupełne prawo 
obywatelstwa. Szlachta rosyjska bezsilna, my mocniej­
szymi będziemy. Na dworze wpływy nasze od Sprei naj- 
przeważnićj kierują. Podyktowaliśmy im na późnićj prze­
ciw królestwu przez usłużnego doradzcę system kontrybucyi 
i zubożenia, rady naszój posłuchano. Osłabnie przez to 
żywioł polski, ale osłabnie razem i cesarstwo, co je dla nas 
uczyni powolniejszćm. Zkądkolwiekbądź zapatrujemy się 
na wypadki, korzyść z nich dla nas widoczna, ogromna, 
byleśmy w ciszy i nie chwaląc się żniwo to sprzątnąć 
umieli.

Po wojnie na wzór Prus wojsko i inne części admini- 
stracyi urządzać zamyślamy. Szlachta jest tak głupia, że 
się chce podobno konstytucyi domagać, i sądzi, że ją do­
stanie. Przykład izb naszych nadto jest pouczający, by 
miał do oktrojowania zachęcać. Rosya zresztą może je­
szcze długo być rządzona tćin, czćm była... strachem i or­
derami, nie licząc swobody korzystania z różnych możli­
wych akcydensów.

Kochany ojcze, jeszcze raz was upraszam o mieszka­
nie dla baronowćj. Niech syn starszy Jana jedzie sam, 
jeżeli potrzeba, do Odessy itd.

na budżecie krajowym otworzoną była osobna stała ru­
bryka wydatków na restauracyą pomników historycznych.

Uchwały na tćm posiedzeniu powzięte, przyjęto za­
raz i w trzeciem czytaniu.

Posiedzenie zamknięto o godzinie trzy kwandranse 
ua 4 po południu.

Następne posiedzenie w poniedziałek.

Lnów, 16 kwietnia.
(z) Sprawozdanie z sześćdziesiątego ósmego posiedze­

nia sejmu krajowego.
Protokół zatwierdzono bez rozpraw, petycyi świeżych 

przybyło 18.
Na porządku dziennym rozprawy nad projektem 

przedstawionym przez komisyą administracyjną do ustawy 
o prcstacyach i kompetencyi co do dróg publicznych. 
Jako sprawozdawca zabiera głos poseł Szumańczowski.

Podstawę swą oznaczyła komisya następującemi 
punktami zasadniczemi:

!) Zarząd dróg publicznych (z wyjątkiem eraryal- 
nych) powierza się władzom autonomicznym.

2) Koszta budowy i utrzymanie dróg znaczniejszych 
wymagających nakładów, ponosi przeważnie fundusz 
krajowy.

3) Koszta budowy i utrzymanie dróg, nie wymagając 
znacznych jednorazowych wydatków, rozkłada się w zna­
cznej części na ludność miejscową, aby przeto ogólno­
krajowych oszczędzić funduszów.

4) Stanowczo usuwa się przy budowaniu dróg sy­
stem konkurencyjny, to jest pociąganie mieszkańców do 
ponoszenia kosztów w miarę oddalenia posiadłości ich od­
budować się. inającćj drogi.

5) Główno źródła, z których koszta budowy i utrzy­
mania dróg niniejszą ustawą objętych, opędzane być mają, 
są następujące:

a) fundusze zebrane na mocy ordynacyi krajowój, po­
wiatowej i gminnój;

b) prestacy w naturze rozłożone na mieszkańców 
według liczby osób i sprzężaj;

c) dochód z myta.
Rozprawy były żywe i zajęły całe posiedzenie. De­

bata specyalna rozpoczęła się dopiero o godzinie 2. Do 
godziny 4 uchwalono tylko 8 paragrafów projektowanćj 
ustawy.

Dalsze rozprawy odroczono do posiedzenia następ­
nego, które się odbędzie dziś wieczór.

v Wiedeń, 17 kwietnia, 
ih Od kilku dni roją się pokojowe pogłoski; wiado­

mościami nazwać ich nie można, bo nie mają właściwie 
żadiićj racyonalnćj podstawy i nie opierają się na jakim­
kolwiek fakcie. /

Zestawione wierci różnorodne redukują się do depesz 
giełdowych, które czy z Berlina, czy z Frankfurtu wyseła- 
r.e, mają na celu tylko wpływanie na kursa papierów. To 
zaś, co się nam przedstawia w dotykalnój formie, nie po­
zwala wnosić, jakoby stan rzeczy w czćmkolwiek się zmie­
nił. Wprawdzie Austrya nie ściąga w tój proporcyi woj­
ska ku granicy, jak Prusy ; ale tćż organizacya militarna 
jest zupełnie inna tu i tam. W Austryi niema tego roz­
działu siły (zbrojnćj, jak w Prusiech, który wymaga dużo 
hałasu, straty cżasu i nieuchronnćj ostentacyi. Tu w 8 
dniach wszyscy urlopnicy, czasowo uwolnieni, wstąpić 
mogą do pflłKÓK-i-^tąnąć tam, gdzie ich koledzy.

Depesza hr. Mensdoffia z. dnia. 7 b. m. wyprowadza 
w pole, jako najsilniejszy argumeiiif,' oświadczenie cggąrza 
Austryi, „że Austrya nie myśli o napadzie na Prusy“, jako 
tćż zapewnienie króla pruskiego, że nie myśli „o wojnie 
zaczepnej przeciw Austryi.“

Mają oświadczenia takowe zapewnie wartość i wagę; 
ale widzieliśmy nieraz, jak okoliczności modyfikują posta-

Nadzwyczaj zdziwiony został Hrusza, gdy mu jednego 
rana Wencel przyniósł bardzo poprawnie po rosyjsku za­
adresowany list, który z poczty odebrał. Szczęściem po­
czta nie otrzyinałą była (przez zwykłą w Rosyi nielogicz­
ność) polecenia przejmowania listów do Hruszy, oddano 
mu go nietkniętym. Na napisie poznać mógł rękę ko­
biecą, ale charakter był mu zupełnie nieznany, koperta 
nosiła stępel pocztowy odeski. Rozerwawszy ją chory 
nasz, znalazł na bardzo pięknym papierze bilet podpisany 
Piatyhorśka.

Ale dla czegóż u góry, pomyślał, stoi Odessa?
Wencel się zdumiał chciwości, z jaką go czytał.

Sanowny panie! Tym razem pan się zadziwisz od­
bierając list, któregobym nie powinna była pisać; czuję to, 
możesz i musisz go pan sobie po męsku fałszywie wytłó- 
maczyć. Powiesz: A! więc mi odpowiada! więc stósunek 
ten jest jćj miłym! mam przyszłość, mogę mieć.nadzieję!

Niestety! słyszę, jak te myśli przechodzą panu przez 
głowę, i śmieję się z politowaniem nad panem, jeśli im 
dasz in-zystęp, a nie wypędzisz ich zaraz.

Piszę tylko dla tego, abym panu wypowiedziała całe 
podziwienie moje nad tćm, żeś mnie mógł po naszych roz­
mowach wziąć za jednę z tych pospolitych, biednych, sła­
bych kobiecin, które się z sobą trochę drożą, aby upadając 
nadać słabości swój większą wartość.

Byłam z panem szczerą; wiesz, że znam świat, żem 
przeszła przez wiele boleści i zawodów; że ani kochać nie 
mogę, ani zwodzić mnie bawi. Komedya to ograna, okle­
pana, nudna. Zdaje mi się, że i pan nieraz w niój musia- 
łeś grać rolę i powinienbyś od dyrektora teatru wziąć dy- 
misyą. Tylko nuda i złamana noga tłómaczą pana i jego 
listy. Wierz mi pan, nie łudźmy się wzajemnie; starzy 
jesteśmy oboje.

Spojrzyj pan lepićj ku jasnowłosemu dziewczęciu 
przez okno. Tam dla serca jest przyszłość, przy tćj istocie 
świeżćj, czystej, marzącćj, odżyć można i odmłodnieć. Pan 
dla innie jesteś już za nadto sceptykiem chłodnym, ja dla 
pana zbyt doświadczoną kobietą. Myśl i słowo zgaduję; 
wiem, cobyś mi w każdym powiedział przypadku i jakbyś 
ukląkł przedemną, gdyby z kolei przyszło do pokłonów. 
Śmićjiny się oboje!...

Nie przeszkodzi nam to być jak najlepszymi przyja­
ciółmi. Bardzo ubolewam nad nim... ze wszech wzglę­
dów. Żeby tćż nie módz się nawet zakochać... w tak 
ślicznćj twarzyczce!



nowienia najsilniejsze rządzących, i jak w końcu się oka­
zuje, że i wola panującego powstrzymać nie może toku 
rzeczy, jeśli za daleko zaszły.

Mając na względzie pomienioną depeszę austryacką, 
zdaje się, że ustęp jćj końcowy nieco jaskrawo odbija się 
od całćj treści. Hr. Mensdorff daje instrukcyą posłowi 
swemu w Berlinie w tych słowach: „Proś pan ministra 
prezydenta (p. Bismarcka) o zaspokajającą wiadomość 
tj., że rozkaz mohilizacyi z dnia 8 marca nie zostanie prze­
prowadzonym (unausgefiihrt), ponieważ gabinet cesar­
ski już teraz, kiedy tyle wymieniono not, nie mógłby 
pozostać bez wieikićj odpowiedzialności obojętnym 
na dalsze zbrojenie się Prus.“

Dzisiejszy telegram z Berlina poucza nas, że na de­
peszę z dnia 7 austryacką odeszła przedwczoraj odpowiedź 
pruska. Niebawem dowiemy się, czy Prusy pójdą za radą 
gabinetu wiedeńskiego i jakie będzie ostatnie słowo w tćj 
kwesty i.

Ndd. Allg. Ztg powiada, że jeszcze nie odpowie- 
dzianoby na depeszę austryacką, gdyby nie groźba, że 
i Austrya zbroić się będzie, jeśli Prusy uzbrajań nie za­
niechają.

Wolno po takim komentarzu wnosić, że jeszcze daleko 
od porozumienia.

Że i tu w sferach urzędowych w utrzymanie pokoju 
nie wierzą silnie, dowodzi mały artykuł urzędowćj 
gazety wiedeńskićj w wieczornćm wydaniu, Wiener 
Abendpost zwanćj.

Wiener A be n dp. powiada, że „telegramy wczo­
rajsze nadają sytuacyi charakter pokojowy.

„Zdaje się jednak, że niezaszły faktyczne wyda­
rzenia, któreby sprowadziły zmianę obecnego położenia. 
Różnobarwne raporta dzienników konstatują tylko 
w ogólności zmienność nadziei i obaw; co jest zwy­
czajną zresztą rzeczą i charakteryzującą położenie naprę­
żone i niejasne (gespannt und unklarj.

„Artykuł uspokajający (Beruhigungsartikel) Consti­
tutionnel a miał może na celu li tylko specyalme fran­
cuskie interesa Bez wątpienia dziś powrót zaufania 
w utrzymanie pokoju zależy od Prus.

„Deklaracya bez ogródek, że Prusy pokoju naruszyć 
nie chcą, wraz z cofnięciem przygotowań wojennych, roz­
proszyć mogą skutecznie obawy wojenne, jak wszystko
inne.“ . , ,

Ostrożny organ rządu austryackiego powiada don, by 
go uwiadomić, że Austrya się nie cofnie.

Constitutionnel chciał uspokoić rentierów fran­
cuskich... i nic więcćj.

Tu leży punkt ciężkości... w zbrojeniu się Prus.
Tymczasem parę lokalnych wiadomości.
Korpus oficerów pułku „Nobili ‘ dawał swemu szefowi 

bankiet, na którym liczne wznoszono toasty i speech’y. 
Między innemi hr. Nobili chwaląc, jak zwykle przy takich 
okazyach, swój pułk i oficerów, powiada, że jest prze­
konany, iż pułk będzie wypełniał jak dotąd zawsze swą 
powinność, czy podczas pokoju, czy w razie wojny.

W tak zwanćm Josefinium (instytucya wojskowa dla 
kształcących się lekarzy) miał profesor Pitha mowę wobec 
słuchaczów ostatniego kursu, w którćj ich do pilnych stu- 
dj ów zachęcał, ponieważ w razie wybuchu wojny z Prusami 
musielibybyć gotowi do marszu (marschbereit) w przeciągu 
24 godzin, gdzieby ich porozdzielano do pułków na czas 
wojnv.

procedura, żeby niedokończonych ucz- 
m ;• i -.¿a cyny • ysyłaćna pole bitwy.

» ra marsowych uczniów Eskulapa w nie-
w»iav ■ apał. Wspomnieć jeszcze muszę o ze- 

br&riu ; . ych kobiet. Około 20 pań, należących do
g: . familii kupieckich, postanowiło swćm ko-

.«tboudków wystawić, i chcą ichnazwaó„Kei- 
sor u 1 veth Jager“. , <

N.e jest to ele, ale jest coś/ i okazuje, że wojna 
po/J-u na jest i w ych kołach, gdzie stroje i mehlspefey 
zwykle główną rola odgrywają. .

iby.esz naraz dwie przybyło niezwykłej treści; je-^ 
d & że w Petersburgu do cesarza strzelono, d r u g a, 
i- St ; ;h było krwawe starcie się partyi moskiewskićj 
z wojsk sin — które się zakończyło stratą 28 ludzi, z któ­
rych 10 rannych 12 zabitych.

W którą stronę spojrzym, wszędzie niepewność, wszę­
dzie rozstrój. ... . . • - , . ' ~

Wszyscy czują, że tak pozostać nie.{noże, ¿e świat 
dąży do przeobrażenia, a nikt lyg-Wić, na czćm się skoń­
czy. Życzy tylko należy gy nam j drugim było lepićjl!

Bukareszt, 12 kwietnia.
[J Journal de St. Petersbourg oświadcza, że rząd 

rosyjski dokumentami dowieść gotów, jako od roku 1856

Najdziwniejszym trafem jestem w Odessie; a więc nie 
tak daleko od Luisendorfu, gdybyś pan o kuli choćby 
przybył się przechadzać pod pomnikiem Richelieu’go lub 
w Worońcowa ogrodzie... miłoby mi go było spotkać 
i znowu przepędzić z nim chwilę na rozmowie... inco­
gnito... Odessa jest dosyć teraz nudną, nawet trochę 
w nićj straszno... to panu wytłómaczy, nie drażniąc pró­
żno jego miłości własnćj, dla czego bym nawet takiemu 
jak pan natrętowi była rada... Ale na listy nie psuj pan 
papieru i oczu... Piatyhorska...

Jakkolwiek pismo nie było wcale pochlebnćm dla od­
bierającego, a ton szyderski wnićm panujący, powinien go 
był zrazić, Hrusza uszczęśliwionym się czuł niezmiernie... 
nie mógł się nićm nacieszyć... Zmienił mu się humor, 
tak że nawet Wencel był trochę zdziwiony... Przeczytał 
list razy kilkanaście, schował go... i zdawało mu się na­
zajutrz, że noga zupełnie jest już dobrze... Ale na to 
nadjechał doktór i przy próbie pierwszćj, bardzo tajemni- 
czćj, szczudeł, które przywiózł (pod pozorem niby lesz- 
czotek), okazało się, że chodzić nie było jeszcze można...

Jednakże Wenzel wprosił się już doktorowi, jako bar­
dzo chory do jego lazaretu... Roza, która doskonale do­
myślała się jakichś sztuk i wiedziała że był zdrowym, 
płakała i gniewała się. . Potrzeba było całćj siły i prze­
wagi Wencla, ażeby ją skłonić do milczenia i gniew spadł 
cały na tego nieszczęśliwego Hruszę, który i tak już[nie 
był jćj wcale ulubiony, choć dzieci, ją i całą rodzinę ubie­
rał, karmił i darzył.

Wencel wyjeżdżając a domyślając się usposobienia 
żony dla chorego, zaklął ją na wszystko najświętsze, że 
jeśli mu okaże najmniejszą niechęć, to ją na wieki porzuci 
albo stłucze na miazgę. Musiała więc Roza ukryć w so­
bie Bwćj gniew, wiedząc, że z mężem żartować nie było 
można... Hrusza tćż wymagającym nie był, usługi nie 
potrzebował wicie... a jak mógł starał się widoczną nie­
chęć tę łagodnością rozbrajać... Wieczorem tegoż dnia 
po odjeździe męża, nie wytrzymała Roza, żeby się przed 
Luizą u płotu nie poskarżyć na jego wycieczkę do laza­
retu, zupełnie dla nićj nie zrozumiałą.

— Jeśli wam jakakolwiek pomoc potrzebna — nie­
śmiało ozwało się dziewczę... pozwólcie mi czasem 
przyjść... Mama mi nie broni... nikt zresztą wiedzieć 
nie będzie... a i temu biednemu choremu, którego Wen­
cel rozmową rozrywał, trochęby było weselćj, gdyby tam 
czasem kto zajrzał.

— Ol zapewne,'odpowiedziała Wenclowa... jeszcze

—1864 wszelkie jego usiłowania skierowane były do 
uwzględnienia życzeń narodu rumuńskiego i jedynie do­
brobyt (prospérité) Księstw naddunajskich na celu miały.

Dokumenta te musiałyby jakoś dziwnie odbijać od 
innych cokolwiek autentyczniejszych, będących dziś w rę­
kach teraźniejszego rządu, z których o czćmś zupełnie od- 
miennćm przekonać się można.

Tak np. że Rosya od r. 1856 — 1865/6 wszelkieroi si­
łami starała się zachwiać wpływ francuski na byłe rządy 
ks. Kuzy; że intrygami tutejszych swych popleczników 
przygotowywała najrozmaitsze nieporozumienia, pókąd jéj 
się nareszcie nie udało uwolnić Kuzę od opieki francuskiéj, 
pchnąćjgo do zawikłań z Turcyą, do przelewu, krwi dnia 15 
sierpnia, a po zużytkowaniu upadléj moralności publicznéj 
do szukania przymierza z caratem za cenę nie tylko su­
mienia byłego hospodara i jego klienteli, ale ofiarą owego 
protegowanego dobrobytu. Dokonanie dzieła zupełnego 
spustoszenia kraju miało być poruczone ministerstwu p. 
Morussi na kilka dni przed zamachem stanu, który je­
dnym miesiącem uprzedził i zapobiegł aktowi zaprzedania 
księstw i ułcżonćj abdykacyi księcia Kuzy na rzecz ks. 
Mikołaja Leuchtenberga.

Wypadki lutowe zaskoczyły Rosyą w połowie tylko 
przygotowaną. Wojsko było już wprawdzie zgromadzone 
nad granicą mołdawską, w dyplomatycznych jednak kro­
kach uwydatniała się niepewność i niekonsekweneya. Gdy 
nadzieja wybuchu wewnętrznych rozterek zawiodła i usi­
łowania ajentów w celu zakłócenia spokoju na niczém 
spełzły, poruszono izby do niesfornéj i niepolitycznéj opo- 
zycyi, gdy zaś i po ich rozwiązaniu spokój ni o postał za­
kłócony, mniemano wszcząć popłoch rozsianiem pogłosek 
o republikańskich dążnościach w kraju, posiłkowanych 
przez Polaków; a gdy w końcu i ten fortel zdemaskowano, 
przedzierzgnęła się Rosya raptem według słów Journal 
de St. Petersbourg na protektora życzeń narodu ru­
muńskiego, zgadza się pozornie na utrzymanie unii księstw, 
nie żąda więcćj wyboru dwóch swojskich hospodarów, na­
dając swemu zapatrywaniu się na sprawę rumuńską cechę 
zupełnego zgadzania się z Turcyą.

Wszystko atoli jest fałszem i hypokryzyą. Wiemy 
bowiem, że agenci rosyjscy pod dowództwem Grzegorza 
Sturdzy i p. Morusi, z świeżo otrzymanym z Petersburga 
kapitałem 200,000 dukatów prowadzą daléj w Mołdawii 
wojnę podjazdową przeciw dzisiejszemu rządowi, nama­
wiają do wstrzymania się w posłaniu nowych deputowa­
nych do izb, do zaprotestowania i do obwołania oddzielnego 
mołdawskiego rządu. Łatwo przewidzieć, że takie c»up 
demains może w końcu wywołać starcie i być przyczyną 
użycia energiczniejszych środków ze strony rządu dzisiej­
szego. W tedy to rozstoczy Rosya dla obrony uciśnionych swe 
skrzydła opiekuńcze; czyli po prostu będzie miała powód 
do wkroczenia i interwencyi. Jak podówczas Turcyą na 
owéj obludnéj zgodzie wyjdzie, przewidzieć nie trudno; 
sądzą bowiem, że upatruje w licznych zawikłaniach euro­
pejskich stósowną dl i siebie chwilę do poruszenia kwestyi 
wschodniéj i zdaje się być do tego do tego dostatecznie 
przygotowaną.

Kapitał rosyjski przyznaczony do operacyipolitycz.no- 
finansowych w komisji, nim kiedyś w lichwie będzie ode­
branym, przynosi już teraz nie złe procenta. Szanowni 
kasyerowie nie przebierają wcale w środkach i ludziach, 
przyjmują wszystkich pod swój sztandar, kto tylko za pe­
wną liczbę rubli jest do kupienia. Wycliodzi tu dwa razy 
na tydzień dzienniczek: Bukarester Allgemeine 
deutsche Zeitung lubo mało znany a j eszcze mnićj 
czytany, ściągnął na siebie uwagę owych finansistów, któ­
rzy go wspierać poczęli.

Współpracownicy dzienniczka zabrali się gwałtownie 
do nauki języka rosyjskiego i odtąd przynosi Bukw.Allg. 
D, Ztg tłumaczenia artykułów dzienników moskiewskich, 
wileńskich i kijowskich, ogarnirowując je z swojéj strony 
komentarzami pełnemi ubóstwiania dla północy. Dla przy­
kładu pozwalam sobie przytoczyć zakończenie wstęp­
nego artykułu No. 24, wymierzonego przeciw' tutejszym 
liberalnym dziennikom, przestrzegającym kraj przed in­
trygami agentów moskiewskich.

W najnowszym artykule Rom a nula (pisze Buk. 
Allg. D. Ztg) znajdujemy ęowKojft. cały rój napaści 
i obelg wymierzanych przeciw narodowości rosyjskiéj.

. Wcjsko 'cesarstwa rosyjskiego nazwano barbarzyńcami, 
którzy tylko czychąją, by módz zniszczyć ziemię tę, prze­
siąkniętą krwią Francuzów i Anglików. Opowiadania 
o barbarzyństwie Rosyi należą do rzędu przestarzałych 
bajek, któremi niańki dzieci straszyć zwykły, jako tét nie 
zdaje się wiedzieć Rom a nul, że rosyjski car Aleksander, 
jeden ź najszlachetniejszych i najoświeceńszych monar­
chów’ dzisiejszych, rozpoczął w państwie swém erę r ozu- 
mnéj i moralnéj wolności; gotując takowemu najświe­

go za to wszystko co dla niego cierpię, pieścić będę! A!
nie doczeka nie! dość my mamy utrapienia i tak z tym 
gagatkiem!

-- Rozo! Rozo! rzekło dziewczę, chcąc od Boga li­
tości, człowiek tćż mieć ją dla drugich powinien...

— E! moja panno! ofuknęła stara... pan Bóg prę- 
dzćj się zlituje nad polnym konikiem, niż nad głupim czło­
wiekiem, któremn dał rozum, a on go zgubił po drodze... 
Nie mięszajmy pana Boga do tćj biedy naszćj...

Luiza nie łatwo, ale nazajutrz jakoś ująwszy Wenclo- 
wą, potrafiła wymódz na nićj, aby ją wpuściła do chorego. 
Nie po raz pierwszy przychodziła... ale Hrusza, który ją 
widywał z pociechą wielką, był tak milczący, tak chłodny, 
że zraził nieco Luizę... Nie wiedziała nawet, jak sobie 
miała tę dziwną, prawie obrażającą, tłómaczyć obojętność.

W młodym człowieku było to zacne uczucie wzbra­
niające mu, by po sobie boleśnych nie zostawił wspom­
nień. Czuł on, jak to dziecię spragnione było wrażeń 
życia, jak garnęło się samo ku wymarzonemu ideałowi... 
jak fałszywie pojmowało zpoezyi samćj utworzonego czło­
wieka ... niecbciał ani być zawodem, ani gorzkićm wspo­
mnieniem dla nićj, ani nawet poetycznym owym obraz­
kiem, który w nim widziała.

Tym razem jednak Hrusza był inaczćj usposobiony, 
zapomniał się... ujrzawszy przed sobą strwożone, drżące, 
śliczne dziewczę, uległ urokowi, jaki młodość wywiera... 
powitał ją uśmiechem.

— Jakże wy się czujecie? spytała go nie śmiało 
Luiza...

— Dobrze mi dosyć, odpowiedział Robert ale tę­
skno.-//;

— Macie zapewne rodzinę... krewnych... mieliście od 
nich wiadomość?

— Tak... dalekich, dalekich... ale dawno nie odebra­
łem od nich ani słówka... Jestem tak prawie jak sierota... 
brata mam jednego, ten w piętnastym roku życia zasłany 
został na Sybir, ojciec umarł na wygnaniu... siostra z mę­
żem zamęczyła się w kopalniach Nerczyńskich... Jeden 
tylko wuj na urzędzie w stolicy żyje i żyje spokojny... ale 
z tym mało mam stósunków...

— Cóż za dziwne przeznaczenie! ozwała się Lu­
iza... dla czegóż wszyscy podpadliście losowi temu ?

— Wszyscyśmy kochali to, czego u nas ani kochać 
ani myśleć o tern wolno.. biedną ojczyznę naszą...

Dziewczę się zamyśliło, tćj miłości ojczyzny nie ro­
zumiało wcale, kochało spokojnie swoją Germanią, ale

tniejszą przyszłość, podczas gdy s a m o d z i e r c a nad Se­
kwaną nie cierpiąc innego zdania obok swego, nie znając 
innćj woli nad swoją, najświetniejszych mężów na wygna­
nie wysyła, a pod płaszczykiem obrońcy narodowości i wol­
ności, despotyzm straszniejszy od moskiewskiego ukrywa.“

Słowa te Buk. Allg. D. Ztg nie potrzebują komen­
tarza; uważam tćż je tylko jako publiczne pokwitowanie 
odebranćj pewnćj summy rubli, która do powstrzy­
mania wydawnictwa tego dzienniczka stanowczo się przy­
czynia, czemu szczupłe gronko czytających podołać nie 
było w stanie.

PRUSY.
Berlin, 18 kwietnia. Depesza pruska, którćj treść 

telegraf nam wczoraj doniósł, brzmi w dosłownóm tłóma- 
czeniu, jak następuje:

Do Jego Ekscelencyi bar. Werthera we Wiedniu.
Berlin, 15 kwietnia 18GG.

Depesza, którą JWPan na dniu 6 bm. do cesarsko- 
austryackiego ministra spraw zagranicznych wystosowa­
łeś, spowodowała tego ostatniego do przesłania cesar­
skiemu posłowi przy naszym wysokim dworze depeszy, 
którą hr. Karolyi upoważniony był w mych rękach zosta­
wić, a którćj odpis J W Panu w załączeniu przesyłam. 
Formę owego oświadczenia pomijam z tćm krótkićm nad­
mienieniem, że bodaj da się z nićj wyciągnąć wniosek 
o pojednawczych zamiarach cesarskiego gabinetu.

Jeżeli jednakże depesza ta ma na celu zwalić obawy 
o naruszenie pokoju na postępowanie Prus, mam bezwąt- 
pienia prawo twierdzić, że rzadko kiedy akty polityczne, 
t::k brzemienne w skutki, oparto na sztuczniejszćm zesta­
wieniu przypuszczeń i pogłosek.

O pobudkach takiego postępowania nic nie chcę mó­
wić. Niepodobna mi jednakże nie wyrazić mego ubolewa­
nia nad tćm, że depesza austryacka w zakres faktycznych 
zapatrywań wciągnęła i osobiste wynurzenia, które ustnie 
miałem uczynić a których niedokładność wzrastająca przy 
przechodzeniu z ust do ust da się zakonstatować. I jeżeli 
mi nawet krok nie do uwierzenia przypisywano, jakobym 
daną przez siebie urzędową odpowiedź równocześnie sam 
za nieważną i nic nieznaczącą ogłosił. niespodziewane 
takie nieporozumienie tćm dziwaczniejszćm mi się wydaje, 
ile że orzeczenia austryackich ajentów, które doszły do 
mćj wiadomości, przeciwnie kładły przycisk na zadowal- 
niający charakter wspomrdonćj mojćj odpowiedzi.

Lecz do czegóż ma służyć to zestawienie domniemywań, 
tłómaczeń, pogłosek i opowieści ? Nie może mieć innćj 
przyczyny, jak potrzebę uzasadnienia przygotowań Austryi 
do bardzo ważnych celów.

Depesza ta jednakże oświadcza, że „ża dnych nie wy­
dano rozporządzeń, które według organizacyi armii au- 
stryackićj winny przysposabiać rozpoczęcie wieikićj 
wojny.“

Sąd o tćm, co przez przysposobienia do wieikićj woj­
ny się rozumie, może według indywidui lnego pojmowania 
być bardzo rozmaity, i dla tego mocno przychodzi mi ża­
łować, że depesza o przygotowaniach, rzeczywiście poro­
bionych, tylko w takich wyrażeniach mówi, które elasty- 
cznćj są natury i niezdolne dać nam jasnego obrazu rze- 
czywistćj istoty czynu. „Żadna, jakkolwiek znaczna 
koncentracya wojsk — żadne postawienie ich nad granicą 
— żadne nadzwyczajne zakupno broni — żadne po­
wołanie urlopników na większą skalę —- “ wszystko to 
są wyrażenia nieokreślonćj doniosłości i które wywołują 
kwestyą, co jest znaczne, co jest nadzwyczajne? Do bliż­
szego poinformowania się w tćj mierze niedostaje nam 
środków, odkąd dziennikom austryackim wzbroniono 
umieszczać wiadomości wojskowych. W obec tego tajenia 
powołuję się tylko na rozlokowania, które według depe­
szy sainćj „wistocie miały miejsce“, i na charakter ich 
przyznany kilkakrotnie wobec JWPana przez hr. Mens- 
dorffa, który polega na posuwaniu odległych oddziałów 
wojskowych ku północno-zachodnićj granicy i na przeno­
szeniu innych oddziałów do tych miejsc nad granicą na­
szą, gdzie one mają znaleść zasiłki, od których dotychczas 
były oddalone. Tych przyznanych faktów nie może cesar­
ski minister, by użyć jego wyrażenia, do dziedziny „złu­
dzeń zmysłów“ odsyłać. W obliczu tychże faktów czeka­
liśmy dwa tygodnie, zanim przeciwstawiliśmy im 
cząstkowe tylko i czysto obronne środki. O cofnięciu kro­
ków austryackich, o niewykonaniu rozlokowań zapewnia­
jących gotowość wojenną naprzeciw nam, nie ma wcale 
mowy w depeszy, mimo przypisywanej im małćj wagi.

Cesarski przeto minister spraw zagranicznych uważa 
widocznie cofnięcie ich za zbyteczne, odkąd słowo JCMci 
poręczyło, że Austrya nie zamierza żadnćj zaczepki. Ztąd 
wynika, że hr. Mensdorff chce utrzymać nadal nadzwy-

ta dla nićj była wszędzie, gdzie brzmiał język, gdzie roz­
siani siedzieli bracia... nie pojmowało ziemi rodzinnćj... 
bo patryotyzm germański nie wiąże się do nićj... on 
zdobywa cudze groby i na nich stawia kolebki...

— Smutneż to życie, rzekła... samemu jednemu 
w świecie...

— O! smutne, odparł Hrusza... ale naówczas czło­
wiek sobie sam starczyć musi i nowe z siebie dobywa 
siły...

— Więc ciągła walka? szepnęła Luiza, i nigdy po­
koju ... ?

— Bo walką życie... rzekł Hrusza... cichą lub gło­
śną, widoczną lub niepostrzeżoną ... nie może być czćm 
innćm...

— Więc wyście Polakiem ? spytała ciszćj przygląda­
jąc nań z ciekawością...

Hrusza się uśmiechnął...
— Tak jest, rzekł, przed wami to pani powiedzieć 

mogę, ale nie głośno i nie wszystkim ... nie wolno nam 
się tak nazywać... Dziwny los narodu, któremu zaprze­
czono imienia, języka, wiary, obyczaju, stroju... któ­
remu powiedziano ... cznjesz że żyjesz i jakże... ? nie ... 
to fałsz, tyś sobą nie jest... tyś umarły, tyś bajką, fał­
szem, zmyśleniem ... Dziwny to los narodu, który w ję­
zyku jednych zowie się zastarzałym fanatykiem); u dru­
gich niebezpiecznym zagorzalcem i na którego barki po­
wkładano wszystkie występki, zbrodnie i wady cąlego 
światą... którego imię oznacza... zarazem wielką 
chwałę przeszłości i najwyższą nędzę obecną ...

Niepowiedzieliżbyście że to odnowiona historya try­
umfu Nebukadnezara?...

— Was to boli... nie mówcie, przerwała Luiza ze 
współczuciem ... zapomnijcie. .1.

— A! pani moja, odparł Hrusza, któremu czaszkę 
gniotły te myśli, niemające się przed kim wylać... Nam 
się zapominać nie godzi, a boleści unikać występkiem ... 
nas Bóg stworzył na to, ażebyśmy jękiem przypominali 
światu wielką niesprawiedliwość i anachronizm popeł­
niony na nas w wieku, gdy wszystkie prawie narody są 
szanowane...

— Przyznam się wam, zmięszana tokiem rozmowy 
rzekła Luiza, iż ja tego wszystkiego dobrze nie rozu­
miem ... czego wy chcecie?

— Ojczyzny i swobody! zawołał Hrusza ... a mówią 
nam żeśmy rozpustnicy, pragnący tego, co się mieć nie 
godzi...

czajne kroki militarne, które przedsięwzięto na skalę 
mnićj lub więcćj znaczną i zasługującą na uwagę, 
Od Prus wszelako żąda, ażeby mimo równie jasno, i zwię. 
złowato wypowiedzianych słów JKMci cofnęły i niewyko- 
nały rozporządzeń, które jedynie niezmienionemi dotąd 
w niczćm krokami wojennemi Austryi wywołane zostały. 
Rozkaz ogólny uruchomienia wmjsk królewskich nie wy. 
szedł dotychczas, jak to okazuje rzut oka na rozporzą. 
dzenia z zupełną jawnością wydawane; tych zaś cząstko- 
wych środków ostrożności, przez które austryackim przy­
gotowaniom staraliśmy się dorównać, nie możemy cofać, 
póki przyczyna ich nie zostanie usuniętą. Ce­
sarskiemu rządowi przeto należy się wziąść inieyatywę w 
cofnięciu ze swćj strony rozlokowań i powinowatych im 
środków, jakiemi według własnego zeznania przed 
jakąkolwiek jeszcze zapowiedzią zbrojeń pruskich zrobił 
początek; on tćż winien przywrócić status quo ante, jeżeli 
życzy sobie, aby zobopólność w uczynionych orzeczeniach 
zastósowaną także była do faktycznych stósunków Z roz­
kazu JKMości, naszego najmiłościwszego Pana, upraszam 
niniejszćm JWPana, ażebyś hr. Mensdorffowi udzielił tę 
odpowiedź na wyrażone przez niego w depeszy z dnia 7 
bm. żądania.

Temu najwyższemu poleceniu chcićj JWPan łaskawie 
zadosyć uczynić przez odczytanie i udzielenie odpisu ni- 
niejszćj depeszy. (podp.) v. Bismarck.

— Z Frankfurtu nad Menem piszą do Allg. Ztg: 
„Dowiadujemy się z pewnego źródła, że książę Ernest ko- 
burgsko-gotajski bawił dni kilka w Frankfurcie, i nara­
dzał się z rozmaitymi posłami państw niemieckich przy 
Związku. Charakteryzująęćm poniekąd obecną sytuacyą 
polityczną jest wyrażenie się barona K. Rothschylda, wła­
ściciela znanój frankfurckićj firmy bankierskićj „postawi­
łem się na wojennćj stopie“; ztąd wnioskują, że skarb 
Związku zażąda od niego niebawem wypłaty należnych 
sobie z depozytu 5,000 000 guldenów. Na przypadek nie­
możności natychmiastowćj wypłaty dom ten złożył zna­
czną ilość papierów publicznych w kancelaryi związkowćj, 
którćj natenczas służy prawo sprzedania takowych po ja- 
kićjbądź cenie. Pr/yczynia się do wzniecenia obaw przed 
wojną i ta okoliczność, że dom ten od kilku tygodni wcale 
nie przyjmuje dyskonta, podczas gdy zazwyczaj dzienny 
obrót pieniężny firmy tćj wynosił około 600,000 gud.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 17 kwietnia. W skutek wiadomości o za­

machu na życie cara Aleksandra, wyjechał dziś rano hr. 
Berg do Petersburga. We wszystkich kościołach war­
szawskich nakazano odprawić uroczyste nabożeństwo I 
dziękczynne.

Sądy wojenne w zabranych prowincyach prowadzą 
dalsze poszukiwania i śledztwa w sprawach odnoszących 
się jeszcze do powstania z 1863 roku; świeżo ogłosił Ro- | 
syjski Inwalid następujące „Zatwierdzenie wyroku w 
sprawie wytocztmćj przed sądem wojennym kijowskim, 
przeciwko: Władysławowi Kordolińskiemu, szlachcicowi, 
z gminy Miedzianin, w gubernii warszawskićj, byłemu 
rządzcy dóbr hr. Platera, w powiecie lipowieckim położo- 
njch; Ignacemu Wolskiemu, poddanemu pruskiemu, by­
łemu pomocnikowi jego; Józefowi Kleszczyńskiemu, szlach­
cicowi; Józefowi Pogorzelskiemu, szlachcicowi z pow. li- 
powieckiego; Sewerynowi Strąbczyńskiemu, mieszkańcowi 
pow. hajsyńskiego; Antoniemu Gruszczyńskiemu z guber­
nii kij o wskićj; Józefowi i Erazmowi Kosackim , szlachci­
com z gubernii wołyńskićj, — wyznania katolickiego, — 
którzy okazali się winnymi: Kordolióski — fałszywych 
zeznań i zamierzonego udziału w rokoszu wraz z 
ofieyalistami zarządzanych przez siebie dóbr, który 
lubo nie został uskuteczniony dla niezawisłych od 
obwinionych okoliczności, ale jest udowodniony przez 
przygotowanie w dobrach przyrządów wojennych i 
inne poszlaki; Ignacy Wolski, Józef Kleszczyński, Józef 
Pogorzelski, Seweryn Strąbczyński — przyjęcia udziału 
w przygotowaniach do rokoszu i złożenia fałszywych ze­
znań: Antoni Gruszczyński — posiadania oręża, dwóch 
pistoletów i szabli, a nadto z akt sprawy przeciwko Grusz­
czyńskiemu, wynika podejrzenie o ukrywanie tego oręża; 
Józef Kosacki — znajdowania się w bandzie powstańczćj 
w m. Koszowatćj, wydania włościaninowi Piateckiemu zło­
tego listu i złożenia fałszywych zeznań, a Erazm Kosacki 
— zaprzysiężonćm zeznaniem obwiniony został o znajdo­
wanie się w bandzie powstańczćj i złożenie fałszywych ze­
znań. Za powyższe przestępstwa, dowodzący wojskami 
okręgu wojennego kijowskiego, na zasadzie najwyższego 
rozkazu ogłoszonego w odezwie ministra wojny z dnia 11 
maja 1863 r., postanowił: Władysława Kordolińskiego, 
przy pozbawieniu wszelkich praw stanu, zesłać do Syberyi 
na osiedlenie, a majątek jaki posiada, lub jaki na niego

— Luiza zadumała się, nierozumiała jeszcze, Hru­
sza spojrzał na nią, uśmiechając się...

— Dość tego, rzekł... na co mam was niezrozumia- 
łemi zagadkami zasmucać ... myśmy istotnie dla połowy 
świata niepojętą tajemnicą... Ot... powiedzcie mi le- 
pićj.. . jak wygląda wiosna? jam ją widział poczynającą 
się dopiero ...

— U nas... u nas to wiosny nićma — szepnęła 
Luiza... słońce już spaliło zieleń... drzew tak mało i tak 
małe... winna latorośl tylko puszcza liście, buja... ale 
to także gość obcy u nas... jak wy...

— Pani moja — mówił Robert... wszak Wencel od­
dał wam papiery moje?

— A! są doskonale schowane... nieobawiajcie się. 
ja ich pilnuję ...

— One mi będą potrzebne, rzekł chory... dam pani 
znać kiedy... niewiem... Jeżeliby co przeszkodziło mi je 
odebrać ... dodał smutnie, stało się co dziwnego ... spal 
je pani nie czytając...

Trzymasz pani, dodał, życie ludzi wielu i losy ich 
w rękach ...

Luiza drzeć poczęła..
— To coś strasznego! zawołała...
— Wszystko co polskie jest strasznćm... mówił 

Hrusza... myśmy tragedyą dziejów współczesnych, pani 
moja.... Shakespearowskim dramatem, któremu nie 
brak ani obłąkanćj Ofelii, ani dworaka Poloniusa, ani 
krwawćj Lady Mackbet, ani otyłego Falstaffa... ani 
Calibanów... ani Titanii... ani takich jak ja ... kom- 
parsów... udających może światło księżycowe ...

Luiza nie dobrze go zrozumiała, ale ją trwogą przej­
mował ... a uczucie to ciągnęło ją ku niemu jak przepaść 
czarna.

— Pan jesteś bardzo nieszczęśliwym, rzekła... a ja 
bym bardzo rada przyjść mu w pomoc.

— Toś już wykonała pani, rzekł Hrusza... proszę 
cię' tylko ... gdyby co nadzwyczajnego zaszło ... a pa­
piery były u was. spal je nie zaglądając do nich ...

Drżąca wyszła Luiza, z oczu jćj płynęła łza, żal jćj 
było tego niezrozumiałego człowieka... tych dziwnych lo­
sów ... a wśród spokojnego Luisendorfu, pojąć ani jego, 
ani tych przeznaczeń i walk nieumiała... Smutna prze­
sunęła się do domu...

[Dalszy ciąg nastąpi.]



spaść może, skonfiskować; pruskim poddanym Ignacemu 
Wolskiemu, Józefowi Kleszczyńskiemu, oraz Janowi Pogo­
rzelskiemu i Sewerynowi Strąbczyńskiemu, poczytać za 
karę znajdowanie się pod strażą, z zastrzeżeniem, aby 
dwaj pierwsi wysłani zostali zagrauicę; Józefa Kosackiego, 
po pozbawieniu wszelkich praw osobistych i przywilejów 
stanu, zesłać do Syberyi na mieszkanie; Erazma Kosa­
ckiego i Antoniego Gruszczyńskiego wysłać na mieszka­
nie: pierwszego do gubernii kostromskiéj, a ostatniego do 
kazańskićj ; majątek tych obwinionych z pod sekwestru 
i konfiskaty uwolnić.

ANGLIA.
Londyn, 14 kwietnia. Korespondent tutejszy w ten 

sposób opisuje posiedzenie izby gminnych, na którćm bill 
reformy wyborczćj powtórnie miał być odczytany :

„Gdyby publiczność, cisnąca się zwykle długiemi ko­
lumnami w przedsionki parlamentu, zdawała raporta 
dzienne ze spraw swoich, brzmiałby raport jćj z dnia 
wczorajszego mniej więcćj tak: „Frekwencya mierna, 
usposobienie liche, oferty małe, ceny chwiejne, konklu- 
zya blada, widoczna skłonność do spadania“. Ciekawość 
i współudział w istocie dziwnie jakoś zmniejszyły się 
w przeciągu ostatnich 24 godzin. Za jednę crown' mo­
żna było wczoraj popołudniu wyjednać sobie wstęp do ga- 
leryi dla obcych; późnićj nad wieczorem spadła cena na 
3 i 2 ,'/2 szylinga ; około 10 godziny wiele miejsc było już 
próżnych dla braku kupujących, a Greya i Lainga można 
było wcale bezpłatnie słyszeć. Tak też i izba zapełniła 
się późno a wypróżniła się wcześnie i miała tylko przed 
porą obiadową t. j. między 6 a 8 godziną pełne ławy 
Wtedy było stronnictwo zachowawcze najsilniej reprezen­
towane, ponieważ poprzednio gruchła pogłoska, że Sir 
Edward Lytton po długim odpoczynku powie znowu mowę; 
dla tego też młodsi członkowie izby, którzy go niesłyszeli 
jeszcze, tłumnie się zebrali. Lecz wszyscy bardzo się nie­
zawodnie rozczarowali, bo tak jemu, jak mówiącemu po 
nim Stuartowi Mili, który ma krótki oddech, odmówiło 
niebo daru wymowy. Bulwer mówi niewyraźnićj, jak 
kiedykolwiek, bo ostatnie słowa każdego zdania prze- 
brzmiewają niedosłyszane, a z niemi ulatnia się i myśl, 
którą chciał wypowiedzieć. Mili, który dwa pierwsze 
razy się przekrzyczał i głos swój aż do boleśnie piskliwych 
tonów wyśrubował, zastosował tą rażą lepiej swój organ 
do rozmiarów sali posiedzeń, lecz nieprzyjemnym był i te­
raz; a gdy dwukrotnie wpadł w żar krasomówczy, odpoku­
tował każde uniesienie swe kurczowém ściśnięciem gar­
dła, które go zniewoliło do milczenia przez kilka minut, 
Pod względem retorycznym było przeto wrażenie, jakie 
zrobiły dwie te największe znakomitości literackie izby, 
wręcz przykre, chociaż zresztą osnowa ich mów nie za­
wiodła powszechnych oczekiwań. Mili jeszcze nie skoń­
czył, a ławy opozycyi już bardzo się opróżniły; tylko mi­
nistrowie i najbliżsi jego sąsiedzi z uszanowania dotrzy­
mali miejsc i dopiero po skończonćj mowie zaczęło się 
rozchodzenie do domów i klubów ha obiad. Dwie nastę­
pne godziny były wyłączną własnością wielkości drugo­
rzędnych, dopiero potćm napełniła się znów nieco sala, 
gdy Laing i Grey mówili. Ostatni miał chwile, które 
przypominały jego dni najpiękniejsze. Nadeszła też nie­
zadługo północ, dla czego debaty na poniedziałek odro­
czono. Chory mówca (marszałek) wytrwał dzielnie aż 
do końca posiedzenia. Czy w ogóle i o ile przez te ośmio­
godzinne rozprawy zmieniły się widoki za lub przeciw 
przejściu billu, nikt niepotrafilby oznaczyć. Dyskusya 
przeciągnie się według wszelkiego prawdopodobieństwa 
aż do wtorku, a może nawet do czwartku, bo dotychczas 
jeszcze żaden z wymownych prawników obu stronnictw 
nie zabrał głosu, przy tćm wielu młodych członków bę­
dzie sobie chciało zdobyć swe ostrogi, a ultra-torysy nie 
omieszkają także wtrącić swego słówka, zwłaszcza, że 
Disraeli nie przestał być dotąd trapistą. Pozostaje zatém 
jeszcze wiele do uczynienia i trzeba nam się na to przyspo­
sobić, iż usłyszymy znowu kilkakrotnie, że Bright jest 
suflerem Russella i że rząd wszystkie moźebne pomosty za 
sobą pozrywał, ażeby na przeciwnym brzegu Rubikonu 
stanąć lub upaść wraz z billem. Dopiero po przeprowa­
dzeniu tego strategicznego manewru i gdy minie powtórne 
czytanie, a Gladstone drugiéj części billu dobędzie z ręka­
wa, zacznie się właściwa walka w obradach komitetowych, 
która jest najważniejszą i dla rządu może stać się niebez­
pieczną. Wynik jćj jest dzisiaj jeszcze tak wątpliwy, jak 
był wczoraj i przedwczoraj. — City straciła dla wszystkie­
go, co się dzieje w Westminsterze, wszelkie poczucie i 
zajęcie. W łonie jéj inne grają namiętności i kłopoty. 
Na wschód trwożny wzrok jéj jest zwrócony, na Austryą 
i Prusy, zkąd każdćj chwili może przyjść hasło do hausse 
lub dalszéj baisse. Znajduje się bowiem w panicznym 
strachu giełdowym, jak gdyby Anglii saméj groziło wy­
powiedzenie wojny. Niepokój wzrasta z powodu pogło­
ski, że rząd włoski biletom swoim bankowym zamierza 
nadać kurs przymusowy, zdwaja się z powodu smutnych 
doniesień o finansach tureckich, potraja dla wy nurzających 
się na nowo obaw, iż rybołóstwa kanadyjskie mogą dopro­
wadzić do zatargów ze Stanami Zjednoczonemi, a docho­
dzi aż do ostateczności z powodu z dniem każdym zwię- 
kszającój się nieufności do niezliczonéj masy nowych za­
kładów akcyjnych, które dziś rok temu w świetnym ja­
śniały blasku. Zdaje się niemal, jakby obawa przed 
wojną niemiecką tutaj większą jeszcze była, niż w Niem­
czech samych. Dawniejsze niedowiarstwo zastąpiła teraz 
wiara w nieuniknióność wojny i podczas gdy gazeta ko- 
lońska i inne większe dzienniki niemieckie wystawiają 
obecne niebezpieczeństwo jako na pół już minione, wzra­
sta w tutejszéj prasie z dniem każdym przekonanie, że hr 
Bismarck chce à tout prix krwi rozlewu. Takie zapatry­
wanie się na rzecz ma większa część dzienników; piszą 
one — czego im zresztą za złe brać nie można — pod 
wrażeniem telegramów, które z Niemiec do nas przycho­
dzą. Wart czytania jest przedewszystkiem artykuł poli­
tyczny w dzisiejszym numerze Fortnigthly Review 
o Niemczech, ponieważ okazuje głębsze rozumienie sto­
sunków niemieckich i lepszą znajomość rzeczy, osobisto­
ści, nadziei i obaw krajowych, niż się zazwyczaj w dzien­
nikarstwie angielskiém znachodzi.

WŁOCHY.
Neapol, 12 kwietnia. Donosiliśmy niedawno o zabu­

rzeniach gwałtownych między tutejszą młodzieżą akade­
micką, które w ostatecznym swym wyniku do zamknię­
cia uniwersytetu doprowadziły. Dzisiaj możemy nieco 
bliższych szczegółów udzielić czytelnikom naszym o tém 
zajściu, które dużo hałasu zrobiło we Włoszech, mianowi­
cie południowych, lubo żadnego związku nie miało z poli­
tyką i raczćj czystym wypływem było ducha korporacyj­
nego i młodzieńczćj buty akademików. Głównemi moto­
rami tych zamieszek byli uczniowie wydziału lekarskiego, 
którzy za obowiązek poczytywali sobie zrobić demonstra- 
cyą przeciw rozporządzeniu ministra oświecenia z dnia 3 
b. m. — Uniwersytet neapolitański miał dotychczas ten 
przywiléj, że studenci nie potrzebowali wpisywać się na 
początku egzaminu, lecz mogli dopiero przy zgłoszeniu się 
do niego akt ten odbywać i połączone z nim opłaty skła­
dać; był także zwyczaj, zdawać egzamina, mianowicie me­
dyczne, nie na raz, lecz w małych przestankach, co bar­
dzo dogodne było dla młodzieży. Nowy regulamin z dnia

3 b. m. zniósł te przywileje w interesie ściślejszego po­
rządku Studenci uważali innowacyą tę za niestósowną 
i nieuzasadnioną, zaczęli się burzyć i przemyśliwać nad 
środkami usunięcia niedogodnego rozporządzenia ministe­
ryalnego. Dnia 9 kwietnia pojawił się na tablicy uniwer- 
syteckićj, służącej do doniesień władz, groźny protest 
przeciw niemu. Wydział medyczny miał wtedy wTaśnie 
posiedzenie. Studenci korzystają: ztćj sposobności, wy­
syłają deputacyą, z użaleniem na nowy regulamin. Wy­
dział oświadc/.ył naturalnie, że wobec ministeryalnego re­
skryptu nie może nic pomódz w tej sprawie; w podobnym 
sensie przemawiał także rektor Scacchi. Lecz studenci 
głusi byli na to słuszne przedstawienie; rozdzielili się na 
dwie grupy, z których jedna udała się do kliniki szpitalu 
Gesu e Maria, ażeby nielubionemu profesorowi Pommasi 
piorunujące zakrzyknąć Pereat! druga zaś zabarykado­
wała się w gmachu uniwersyteckim i zaczęła z roz. usty 
burzyć auditoria wśród okrzyków „Abbasso il rettore, ab- 
basso Scacchi!“ Pommasi umiał zręczną przemową zaże­
gnać burzę,, a nawet zarobić sobie na kilkakrotne evviva! 
Do przywrócenia porządku w uniwersytecie okazała się 
polieya za słabą, a gwardya narodowa za późno przybyła. 
Z nadejściem jej, pootwierano bramy uniwersytetu i obsa­
dzono gwardzistami, lecz zamęt trwał ciągle ; dopiero gdy 
wojsko liniowe nadeszło, ustąpili z placu rozhukani stu­
denci. W porozumieniu z prefektem Vigliani zamknął 
rektor Scacchi uniwersytet, ministerstwo zaś dało znać te­
legrafem, że rozporządzenia swego nie cofnie. Opinia pu­
bliczna uważa wprawdzie przymus nowego regulaminu ty­
czący się egzaminów za przesadzony, potępia jednakże 
stanowczo lekkomyślny postępek studentów. W tym sa­
mym dniu, w którym owe burzliwe zdarzenie zaszło, 
po południu o 3 godzinie przybył książę Napoleon do Nea­
polu i był przyjmowany przez księcia Humberta. Jeszcze 
tego samego wieczora dano w pałacu królewskim świetny 
bal na przyjęcie dostojnego gościa, na którym także p. 
Ratazzi wraz z żoną się znajdował.

Telegramy.
Wiedeń, 18 kwietnia. Wiadomości wprost z Ems 

odebrane donoszą, iż zamówiono tamże pokoje dla hr. 
Bismarcka, którego niezwłocznie oczekują (?).

Frankfurt n. El. 18 kwietnia. Przyszłe posiedzenie 
rady zwiąskowćj odbędzie się w sobotę; prawdopodobnie 
wybiorą na nićm osobny wydział dla rozważenia pruskiego 
wniosku, dotyczącego reformy ustaw zwiąskowych.

Hanower, 18 kwietnia. Sejm dziś się znów zebrał. 
Zapowiedziane wnioski rządowe tyczą się budowy kilku dróg 
żelaznych, prawą prasowego i reformy ustaw procedero­
wych i uporządkowania niemieckich miar i wag.

Sztuttgard, 18 kwietnia. Staatsanzeiger für 
Würtemberg oświadcza, odwołując się na korespon- 
dencyą z Drezna umieszczoną w Postzeitung, która 
twierdzi, że gabinet saski z gabinetem bawarskim w kwe- 
styi Niemiec całkowicie się zgadza i oba rządy już uło­
żyły program, który w Wiedniu jest znany i za dobry 
uznany: Chętnie korzystamy ze sposobności, aby wypo­
wiedzieć, że i my powyższe przedstawienie rzeczy za uza­
sadnione uważamy.

Stutgard, 18 kwietnia Staatsanzeiger für Wür­
temberg ogłasza z wiarogodnego źródła odpowiedź Au­
stryi na depeszę Russella, która pokój radziła: Austrya 
równie nie życzy sobie pokoju Europy zakłócać, jak An­
glia, ogranicza ona się obecnie na stanowisku odpornśm. 
Austrya nie żąda ani stopy ziemi i nie przyjmie jćj tćż. 
Prusy, które sobie Lawenburg przywłaszczyły, życzą sobie 
niezawodnie i przez Szlezwig i Holzacyą się powiększyć 
Austrya ani łokcia ziemi dawnićj duńskiej nie wzięła, ani 
weźmie; honoru swego i praw niemieckich prowincyi bro­
nić będzie. Austrya zobowiązała się bronić praw mie­
szkańców Szlezwigu i Holzacyi; jćj wojsko pomogło księstwa 
odebrać Danii, byłoby więc hańbą dla Austryi, gdyby obe­
cnie księstwa te Prusv sobie przywłaszczyły. Austrya nie 
myśli woli swćj gwałtem w księstwach przeprowadzać, są­
dzi jednakże, że one pod niezależnym królem połączone być 
muszą. Gdyby to się nie stało, byłoby lepićj, aby do po­
łowy z duńskiem państwem połączone zostały. Austrya 
chce tylko tego, aby szanowano wolę narodu i poddano się 
postanowieniom większości Związku Potrzeba wyprowa­
dzić wojska pruskie i austryackie z księstw i postawić 
mieszkańców pod pieczą państwa, któreby przez Związek 
do tego były wyznaczone. Po 3 miesiącach niech będzie 
wolno mieszkańcom przez ogólne głosowanie wolę swą 
wyrazić, pod jakim chrą być rządem. Austrya zgadza się 
z każdćm takićm postanowieniem, choćby ono miało być 
przyłączeniem się do Prus. Rady Anglii powinny więc 
głównie być doBerlinaposyłane,gdyż Austrya tylko wtenczas' 
za broń schwyci, gdy przyjdzie bronić jćj honoru i praw 
narodowych. Jeżeli Anglia szanuje zawarte sojusze, winna 
stanąć po stronie Austryi, która chce bronić praw przez 
Anglią w r. 1815 uroczyście uznanych.

Petersburg, 18 kwietnia. Depesza, którą umieszcza 
Jourjnal de St. Petersbourg przedstawia wypadki 
w Jassach dnia 16 bm. w następujący sposób: Mnóstwo 
ludu wczoraj postępowało za metropolitą, żądając od niego 
rozdziału Mołdawii od Wołoszczyzny. Konnica uderzyła 
na lud z dobytemi pałaszami i raniła metropolitę. Kon- 
sulowie państw obcych zgromadzili się w domu konsula 
pruskiego; rząd tymczasowy przysłał uwiadomienie, że 
powstanie poskromione i że bojar Morussi stał na jego 
czele, co jest zresztą nieprawdą. (?) Rząd stara się po- 
w-tanie to przedstawić jako wywołane przez Rosyą i are- 
stuje wszystkich, których o sympatye dla Rosyi posądza.

Kopechaga, 18 kwietnia. Dagbladet donosi: 
Rząd duński przed krótkim czasem odebrał doniesienia, 
które go zmuszają do opuszczenia poniekąd jego stano­
wiska biernego, a może do uchwał bardzo ważnych. 
Zadaniem rządu jest utrzymanie neutralności; stosunki mo­
głyby się jednakże tak rozwinąć, żeby było możebnćm choć 
w części, przez skorzystanie z nich, straty poniesione so­
bie wynagrodzić. Ministeryum Frijs-Frijsenborg ma w so­
bie siłę do działania skute znego, gdyby tylko posiadało 
dobrą wolę. Ten sam organ pisze dalćj, że sekretarz 
poselstwa hr. Frijs-Frijsenborg z Paryża przybył, prawdo­
podobnie przywiózł on depesze tamtejszego posła duń­
skiego hrabiego Moltke-Hoitfeld do ministra spraw ze­
wnętrznych.

Londyn, 17 kwietnia. Reuters Office ogłasza 
następujący telegram z Nowego Jorku z dnia 7 tm. Senat 
przyjął pomimo veto prezydenta bill równouprawnienia 
obywatelskiego wszystkich stanów Unii się tyczący 33 
głosami przeciwko 15, a więc większością przez prawo 
nakazaną. Spodziewają się, że izba reprezentantów także 
bill ten większością przyjmie.

Londyn, 17 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby niższćj odpowiedział sekretarz państwa Layard na in- 
terpelacya Beaumonta, tyczącą się mniemanego sojuszu 
pomiędzy Włochami a Prusami, że nie ma powodu wie­
rzenia w doniesienia wiedeńskiego dziennika Neue Frem­
denblatt, który o tćm donosi. Rząd w tym względzie 
żadnych nie odebrał doniesień.

Lwów, 18 kwietnia, godzina 8 wieczorem« 
HTa dzisiejszćm posiedzeniu sejmu galicyjskiego 
toczyły się nader żywe rozprawy nad wnio­
skiem rządowym o podział administracyjny

Galieyi. Frakcya ń. jarska żądała podziału 
politycznego Cialieyi na polską i ruską 
ezęsc, duóeEs namiestnictw, dwóeii sejmów. 
Sejm uchwalił znieść dotychczasowy admini­
stracyjny podział i rozwiązać komisya na- 
miestniezą w Krakowie.

(Telegr. Dz Pozn.).
Wiedeń, 19 kwietnia. Węgierska izba 

magnatów uchwaliła adres 106 glosami prze­
ciw 103. Austryaeka depesza w odpowiedzi na 
angielską oświadcza, że Austrya zgodzi się 
w sprawie księstw n^deihiańskich na objaw 
woli ludu,, i orzeczenie większości w radzie 
Związkowej. (Porównaj z telegr. z Sztutgardu. Przypisek 
Rod. Dz.) (Telegr. Dz Pozn.)

Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia ¡9 kwietnia
z d. 18-, . z d. 18

Powietrze: zimne 
Zyto: bez zmiany
na wiosnę...,....... 44*/«
lipiec-sierpień..... 46

Okowita: mn.ożyw.

Żyto: — 618
Okowita - —

i 44 Wypowie, żyta..... 20000 90000
46 Wypowie okowity200000 100000

Kurs Wal: mn ożw.
: 14',, N. pzn. 4°,0 list. zst. 89 89

Amerykany............. 741/1 743 ,
16 Rosyjskie pap........  74’/» 74’/,
12

czerwiec-lipiec.... 14%
Olej: na wiosnę... 15% J 16 
na jesień............. 12 ' ’

Wiadomości miejscowe i potoczue.
Poznań, 19 kwietnia. JW. jks. administrator prałat 

Brzeziński wrócił wczoraj rano z Berlina do Poznania.
— Ksiądz Aroyblsknp przybędzie do Poznania, jak nain 

z pewnego donoszą źródła, niewątpliwie we W t orek dnia 21 
bież, miesiąca.

, ~ Opisawszy wczoraj w szczegółach jakie nam zebrać się 
udało, klęskę, jaka nawiedziła mieszkańców Jerzyc, nie możemy 
nie wspomnieć o zabiegach osób litościwych i miłosiernych, któro 
o ile się dało, w pierwszej chwili nieszczęścia pospieszyły nieść 
pomoc klęską dotkniętym. Owóż tedy jeszcze onegdaj przed 
wieczorem udały się .Siostry miłosierdzia z znacznym zapasem 
chleba na miejsce pożaru. Jks. Zenkteller, oraz ‘pani profe­
sorowa Motty, zawieźli również zapas rozmaitych pokarmów; 
p. Stock kilka beczek piwa, na dworcu kolei żelaznej ugotowano, 
jak nam opowiadano kawy, słowem, pochopność do ofiar była 
ogólna, a jak w tyin razie nader potrzebna, ponieważ wielka1'li­
czba tak ludzi dorosłych jak mianowicie dzieci przez cały pra­
wie dzień ciepłego w ustach nie miała pokarmu. Jak się do­
wiadujemy, urządzono w Jerzycach kuchnią, która ma pozosta­
wać pod zwierzchnictwem jednej z Sióstr miłosierdzia, gdzie ci, 
nieszczęśliwi tymczasowo będą żywieni, burmistrz nadesłał im 
zna.zuą ilość miejskich bud jarmarcznych mogących służyć za 
tymczasowe przynajmniej schronienie głowy. Część pozbawio­
nych przytułku umieszczono w starym gmachu szkoły realnej jak 
i w kuchniach miejskiego lazaretu, inni nareszcie przytulili się 
u krewnych i znajomych. Samo się przez się rozumie, iż w ten 
sposób w małej części tylko zaradzono najgwałtowniejszym po­
trzebom pogorzelców i dla osob miłosiernych pozostanie jeszcze 
rozległe pole do okazania czynem swój miłości ku bliźnim; to 
tćż spodziewamy się, że wszyscy bez wyjątku mieszkańcy naszego 
miasta a nawet i dalszych okolic, pospieszą z datkami swemi stóso- 
wnie do swej możności, by wesprzeć komitet dla wsparcia biednych 
pogorzelców zawiązany, na kt rego czele stoi czcigodny proboszcz 
kośc.oła św. Wojciecha, Jks. Bażyński.

— Na rzecz pogorzalych w Jerzyoach złożyli w reda- 
kcyi Dziennika: Zygmunt hr. Czarnecki 25 tal., p. J. K. Z 
3 tal., litograf Neymeier z Poznania 1 tal, K. L 25 tal. Ogó­
łem 126 tal.

— Ledwo ochłonęliśmy z trwogi, jaką przejął serca wszyst­
kich mieszkańców naszego miasta nożar podwójny wszczęty w Je 
rzycach, aliści przychodzi nam dzisiaj już znowu donieść o kilku 
nowych pożarach, jakie wydarzyły się dnia wczorajszego w nie­
dalekich od nas okolicach. Owóż opowiadano po mieście, 
iż od 7 godziny rano pali się Kurnik i że większa część rynku 
już spalona, o czem uwiadomiono sztafetą tutejsze najwyższe 
władze; równocześnie nawiedził ogień wieś Kamionki za Pio­
trowem leżącą, a pocztylion, który jako sztafeta przyjechał, opo­
wiadał nareszcie, iż i w Tulcach się pali. Bliższych wiadomo­
ści o tych pożarach nie mamy jeszcze, wszakże nie omieszkamy 
donieść o nich, skoro nas dojdą.

Jak to zwykle bywa w takich razach, powstały i w sku­
tek tych pożarów rozmaite wieści o szajce złoczyńców, która so­
bie przedsięwzięła podobno spalić na okół Poznania wsie wszyst­
kie-, a to z tej przyczyny, iż w razie grożącej obecnie wojny, 
wsie te i tak musiałyby ułedz zniszczeniu. Wieści te zdaniem 
naszem, nie mające zapewne żadnej rzeczywistej podstawy, tę 
jednę dobrą mają stronę, iż zdolne są mieszkańców pobudzić do 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem i do czujności nad mieniem 
i chudobą swoją.

— 'Na rzecz dotkniętych klęską głodową w Galioyl 
złożyli: Zygmunt hr. Grudziński 100 tal., P. W. z M. 10 tal. 
Ogółem wpłynęło 274 tal. 27 sgr. 2 fen.

— Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, że Dyrekcya 
teatrn polskiego krakowskiego (pp. hr. Ad. Skorupka i Stani 
sława Knźmian) dostała w tych dniach pozwolenie od władzy 
administracyjnej do dawania przedstawień w teatrze miejskim w 
Poznaniu w miesiącach letnich. Przyjazd sceny polskiej do Po­
znania ma nastąpić w drugiej połowie maja.

m. Śrem, 17 kwietnia. Na zwyczajuem miesię- 
cznem posiedzeniu towarzystwa agronomicznego powiatu śrem- 
skiego, odbytem w Nowem mieście w czwartek dnia 12 bm., 
z którego bliższe sprawozdanie w następnym liście podamy, 
przedstawił pan Antoni Raczyński z Psarskiego zebranym człon­
kom sprawę, tak co do swój doniosłości jak i możliwych na­
stępstw bardzo ważną i zasługującą pod każdym względom na 
powszechną uwagę wszystkich rolników, których dotyczy. Otóż 
na początku sierpnia zeszłego roku, jak o tern w swym czasie 
donosiliśmy, przeszedł grad przez Mełpin, majętność należącą do 
pana Wiktora Unruga, i wsie okoliczne, porobiwszy dość zna­
czne szkody w jarzynach, na polach mełpińskich zasianych. Do­
tknięty gradobiciem właścisiel, będąc zabezpieczonym w towarzy­
stwie szwedzkiem, nieomieszkał w przepisanym czasie zawiado­
mić właściwych władz tegoż towarzystwa o poniesionej szkodzie. 
Wyznaczona komisya taksacyjna, złożona ze zastępcy specyal- 
nego dyrektora na powiat śremski, pana Ludwika Karśnickiego, 
trzech członków towarzystwa i sędziego, zjechawszy na miejsce 
otaksowała zrządzouą przez grad szkodę na 1200 talarów. Tym­
czasem dyrekcya niewiadomo z jakich powodów, sporządzonej' ta­
ksy niepotwierdziła i opierając się na .-'7 paragrafie statutów to­
warzystwa, wysłała w kilka tygodai później, kiedy zbita jarzyna 
po większej części już do stodoły zwiezioną została, komisyą'su­
perrewizyjną, złożoną z nowych członków, w innym zamieszka­
łych powiecie. Komisya superrewizyjna, otaksowanie szkody 
z 12' O talarów zniżyła na połowę. Pan Unrug sądząc, że po- 
wlórne ocenienie szkody minęło się z rzeczywistością, i że w sku­
tek tej taksy istotnie poniesionćj szkody nie będzie miał dosta­
tecznie wynadgrodzonej, stosownie do 14 paragrafu statutów od­
wołał się z zażaleniem na dyrekcyą z powodu niedostatecznego 
wynadgrodzenia do walnego zebrania, które się odbyło w Szwedt 
w dniu 2 marca h. r. Walne zebranie, któremu sprawę tę refe­
rował p. Ludwik Karśnicki z Mchów, podanego zażalenia p. Un­
ruga nie uwzględniwszy, uchwaliło większością głosów, ażeby po­
szkodowanemu wypłacono wynadgrodzenie, oznaczone przez ta­
ksacyjną komisyą superrewizyjną. , Źe taka a nie przeciwna 
uchwała zapadła, spada wina na polskich członków towarzystwa, 
co zjechawszy się nielicznie mimo zwrócenia uwagi na mające się 
odbyć walne zebranie, pozostali w mniejszości. Inaczej stało się 
w roku 1-49, kiedy chodziło o wynadgrodzenie pana Konstan­
tego Budziszewskiego z Książa za zabezpieczone budynki gospo­
darskie, które w skutek smutnych wypadków roku 1848 uległy 
przez pożar zupełnemu zniszczeniu. I wówczas właściciel spalo­
nych a zabezpieczonych budynków niemogąc przekonać dyrekcyi 
o słuszności zapła -.enia zabezpieczonej summy, odwołał się do 
walnego zebrania, na które zjechać się licznie rodacy jego uwa­
żali sobie za świętą i obywatelską powinność. Wbrew postano­
wienia dyrekcyi walne zebranie uchwaliło, ażeby zabezpieczoną 
summę za spalone budynki poszkodowanemu wypłacono. W obe­
cnym przypadku z niedopełnienia obowiązku, ciężącego na wszyst­
kich członkach polskich, należących solidarnie do zabezpieczają­
cego towarzystwa, stało się inaczej. Oczywiście, że p. Unrug nie 
przeszedłszy z swym wnioskiem na walnem zebraniu, ustanowione 
wynadgrodzenie odebrał i pokwitował. Ale nie koniec na tern. 
Dyrekcya główna powołując się na drugi ustęp 52 paragrafu sta­
tutów, wedle którego służy jej prawo wykluczania człon­
ków z towarzystwa, zdaniem jej nie kwalifikujących 
"ię dla tegoż, i wedle którego nie jest obowiązaną

warzystwa nie może. Tym sposobem wykluczono z towarzystwa, 
opartego na wzajemności obywatela, zażywającego powszechnego 
szacunku pomiędzy swym: i obcymi, który w dochodzeniu swych 
praw i w warowaniu swych interesów postąpił sobie zgodnie z pi- 
sanemi statutami towarzystwa. Że przedstawiony powyżej prze­
bieg sprawy, której niespodziewany wypadek wszystkich człon­
ków towarzystwa w powiesić bardzo niemiło dotknął i poruszył, 
nader wielkiój jest wagi, uznali to jednomyślnie członkowie zebrani;

bo-od doznania podobnego losu w podobnych przypadkach żaden 
z nich me jest wolny. To też po takiem postanowieniu dyrekcyi 
głównej złożyli swe urzędy tak p. Stanis aw Chłapowski ze 
Szołdr jako specyalny dyrektor towarzystwa na powiat śremski, 
jako też i p. Ludwik Karśnicki z Mchów, jako zastępca specjal­
nego dyrektora powiatowego, nie mogąc pogodzić kroku przós 
główną dyrekcyą uczynionego ze swćm zapatrywaniem się na 
phowiązki względem drugich członków solidarnie ze sobą połą­
czonych, i o złożeniu piastowanych urzędów dyrekcyą główną 
zawiadomili. Na wniosek p. Konstantego Sczanieckiego z Mię- 
dzychoda podpisali obecni członkowie przedłożoną petycyą do 
głównej dyrekcyi, w której niezaprzeczając tejże formalnego prawa 
do wydawania podobnego rozporządzenia, wnoszą, ażeby cofcęta 
rozporządzenie wydane względem p. Unruga, obywatela powszech­
nie szanowanego, który statutom towarzystwa w niczśm nie uchy­
bił; w przeciwnym razie petenci będą się widzieli zmuszonymi 
wystąpić z towarzystwa. Spodziewamy się, że dyrekcya ode­
brawszy podanie przez wszystkich członków powiatowych podpi­
sane, nieomieszka zadosyćuczynić żądaniom petentów. Utrzyma­
nie w mocy wydanego rozporządzenia spowodowałoby cały po- 
w'ab ,)v.którym asekuracya od ognia wynosi l1/, miliona, a od 
gradobicia pół miliona, a więc w ogóle dwa miliony talarów, do 
wystąpienia z towarzystwa, i nie wątpimy, że za tym przykła­
dem poszłyby i inne powiaty księstwa, słuchając głosu solidar­
ności i słuszności, chcąc umknąć losu: hoidie£mihi cras tibi. 
Mamy nadzieję, że dyrekcya rozważywszy i uwzględniwszy poda­
nie ostateczności tej koniecznej nie dopuści.

— * Osobliwość anatomiczna. W Touruay w Belgii 
wydarzył się świeżo przypadek, o jakim dotychczas w roczni­
kach medycyny od najdawniejszych czasów nigdy nie było 
wzmianki. Sekcja anatomiczna dokonana na ciele świeżo zmar­
łego młodego podoficera wykazała porządek wewnętrzny zupeł­
nie od zwyczajnego odmienny, serce bowiem po prawej, a wą­
troba po lewej znajdowała się stronie. Mimo tak anormalnego 
organizmu człowiek ten był silny i zdrów, a. o ile się zdaje 
wcale niewiedział o tern, że serce jego inaczój było umieszczone 
jak serca reszty śmiertelników, żadnego bowiem z tej przyczyny 
nie doznawał cierpienia, a powodem śmierci jego był tyfus. 
Kilkunastu doktorów i chirurgów pospieszyło do Touruay dla 
dokładnego zbadania tego zo wszech miar ciekawego zjawiska.

— *■ Skarby oceanu. Niezmierne wodne przestrzenie, 
dzielące lądy starego i nowego świata, kryją w swych niezmie­
rzonych głębiach skarby nieprzebrane. Kilku uczonych francu­
skich dowiodło przez długi szereg rozmaitych ciekawych nader 
naukowych doświadczeń i chemicznych rozbiorów, że srebro 
znajduje się w morzu jako rozczyu alkalicznych chloryn, sodium 
i magnezyi, które wodzie morskiój słoność i gorycz nadają.

Czy kruszec ten rozpuszczony we wodzie pochodzi z roz­
bitych i zatopionych okrętów kiszpańskich, które wywoziły nie­
gdyś z Peru i Meksyku skarby świeżo odkrytej Ameryki do 
Europy, czyli też, jak sądzą inni, wody oceanu powolnie się po­
ruszając zmywają obfite żyły srebrne sjioczywające na dnie ich 
łożyska ? Trudno byłoby odpowiedzieć, gdyż nauka tak dalece 
jeszcze dzisiaj nie sięga.

Bądź co bądź, dowiódł obecnie p. Tuld, chemik amery­
kański, że na miedziaiych pancerzach, w które zakuto pierś no­
wożytnych korabi, osadza się z czasem czyste srebro, a stosunek 
ilości osadu tego zależnym jest od liczby lat czynnój s użby 
okrętu. Wedle obliczeń tegoż uczonego statki żeglujące- po 
Oceanie spokojnym po 7 latach noszą na dnie i bokacu osad 
srebrny wynoszący procent w stosunku do ilości miedzi na 
ich pancerz użytój; jeśli zaś przybliżonej jego rachubie zaufać 
możnaŁ to znajduje się w głębiach morskich 4,000,000 funtów 
rozpuszczonego srebra.

Czemuż więc chemicy nie starają się tych dziś bez 
użytku rozrzuconych skarbów wydobyć z łona wód i w stały 
kruszec, w" brzęczącą zamienić monetę; gdy możnaby z tego nie­
wyczerpanego źródła wydobyć budżet morski reprezentujący 
okrągłą sumę 400 bilionów franków!

Wiadomości literackie.
-- Ćzwa-ty konkurs Wgo Konstantego Zakrzewskiego.
Na ogłoszony w roku zeszłym trzeci konkurs Z nagrodą 

300 zip. za napisanie najlepszśj powieści dla ludu lub młodzieży 
katoliekhj, przysłano siedm rękopismów z różnych1 dzielnic kraju. 
Wyznaczona w tym celu przez nas komisya widziała się jednakże 
zniewoloną do odmówienia każdemu z nich przyobiecanej nagrody 
dla tego, że jedne odznaczały się zbyt jaskrawym kolorytem, 
drugie były zbyt widocznem naśladowaniem dotychczasowych na­
szych wydawnictw, inne zaś brakiem wykończenia, zadaniu w ogóle 
nie odpowiadały.

W nadziei, że podwyższenie nagrody zachęci i większe talenta 
do zajęcia się tą gałęzią literatury, którą się zajmujemy, a mniej­
sze do tćm usilniejszej pobudzi pracy, podwajamy kwotę wyjąt­
kowym sposobem na rok bieżący, wyznaczając

600 złotych polskich 
za najlepszą pracę następnych przymiotów:

I. Chodzi przedewszystkiem o dzieło dla katolickiego ludu, 
lub doroślejszej młodzieży.

II. Pozostawiając zupełną swobodę piszącym, wymagamy 
tylko, ażeby treść była w ogóle poważna, oryginalna i wzięta 
z pola albo dziejów ojczystych, albo obyczajów narodowych, albo 
z ogólnej nauk dziedziny.

III. Przedstawienie rzeczy ma być zrozumiałe i zastoso­
wane do potrzeb ludu naszego, język czysty, jasny i prosty, wolny 
jednakże od gminnej prostoty.

IV. Byłoby pożądaną, gdyby rękopism mógł być pisany 
czytelnie jak do druku i o tyle przestronnie, żeby z' łatwością 
dozwolił możebnych poprawek lub dodatków.

V. Jakkolwiek objętość pracy nie wpłynie stanowczo na 
przyjęcie lub odrzucenie, winna wszelako być odpowiednią wyso­
kości nagrody i zawierać mniej więcej 20 J stron naszych dotych­
czasowych wydawnictw.

VI. Autor odstąpi podpisanemu na pewien czas prawa au­
torskiego, otrzyma jednak 200 egzemplarzy dzieła.

VII. Termin ostateczny do nadesłania frankowanych 
i w stosowne koperty z nazwiskiem autora zaopatrzonych ręko­
pism naznacza się na dzień 1 grudnia rb.

Upraszamy wszystkie polskie pisma czasowe o rychłe za­
mieszczenie niniejszego ogłoszenia.

Poznań, dnia 19 marca 1866.
As. Franciszek Bażyński

___________proboszcz kościoła ś. Wojciecha w Poznaniu.
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Gospodarstwo, przemysł i haudeL
— * Uprawa Inn i handel włóknem i siemieniem na 

Litwie. Z Wilna piszą do Gaz. Warsz:
Produkcya lnu i konopi w cesarstwie stanowi jedną z naj­

zyskowniejszych gałęzi przemysłu rółniczego i dochodzi ogrom­
nych rozmiarów. Ogólną cyfrę tej produkcji lnu w dziele Stein­
hausa znajdujemy podaną nam na 9 milionów pudów, ale z ; e- 
wnością podnieść ją można do 10, a nawet 10’/2 lub 11 milionów, 
Jak jest ogromne znaczenie tego produktu w handlu całego 
świata i jak poważne znajdujemy w nim miejsce, to można wi­
dzieć z tuż idących szczegółów. Wywóz roczny całego świata 
przedstawia następujące cyfry: z cesarstwa lnu i konopi y,200,000 
centnarów (centnar zawiera 3 pudy); ze związku celnego nie­
mieckiego 117,000; Austryi 67,000; Belgii i Holiandyi 2-8,000; 
Francyi 53,000; Włoch 167,000; Indii 217,000; Manilli 80,000; 
Egiptu i reszty Afryki 100,000; Stanów Zjednoczonych 50,0 0; 
w ogóle 3,434,000 cent. Tak więc na samo cesarstwo przypada 
całkowitego wywozu' 643 ,5 ptc. Największym rynkiem zakupu 
włókna jest Anglia; ( kraj związany prześliczną drogą wodną 
z baltyckicmi portami, które najobfitsze żywotne swe soki ciągną 
z Niemna i Dźw-iny, rzek właśnie przerzynających okolice upra­
wie lnu poddane. Do Anglii wchodzi co rok około 2,500,' 00; 
centnarów togo produktu, co stanowi 71 8/,5 cułego wywozu 
dalej idą ze znacznie szczuplejszenii żądaniami: Franeya, PIol- 
landya, Austrya, Hiszpania i Portugalia' oraz kilka innych ma­
łych rynków. Wywóz siemienia lnianego i konopnego z cesar­
stwa krąży około 1,200,000—1,400,000 czetwerti a summa, która 
za nie wpływa do kraju wynosi mniej więcej i 3 do 14 milionów 
rub. sr. rocznie. Najgłówniejszą część wywozu stanowi tutaj 
siemię dobrze wystałe w polu, kupowane na zasiew, a zwane tro­
chę niedorzecznie liflanckiem, o którćm nieco więcćj mamy po­
wiedzieć niżśj, a które idzie od nas do Niemiec, Irlandyi, Fran- 
cyi, Belgii, i Holiandyi. Nakoniec wysyła się z cesarstwa do 
Europy około 40,000 pudów oleju, po cenie około 4 rs. kop. 40' 
za pHd, co wyniesie blizko 180,600 rs. Wychodzi także nieco 
powrozów i płótna żaglowego, ale cyfra tego wywozu tak jest 
szczupła, że ledwo zasługuje na wspomnienie. Przędzy nic się 
nie wywozi. Tak więc surowy produkt stanowi, rzec można 
wszystko.

W tym ruchu wielkiej wagi i treści, tak odpowiednim dla 
okolic, które dla niedostatku ludności i kapitałów nie uwięzio­
nych może na długo jeszcze pozostaną niemal wyłącznie rolni- 
czemi, gubernie północno-zachodnie wespół z nadbaltyckiemi na­
czelne trzymają miejsce. Najważniejsze punkta uprawy lnu i ko­
nopi są właśnie w gubernii kurlandzkićj, liflandzkićj, pskowskiej, 
witebskiej, kowieńskiej i wileńskiej, a po Trochu także w miń­
skiej i grodzieńskiej. Siemię zwłaszcza tutejsze, znane za gra­
nicą pod nazwą lifllandzkicgo, ponieważ przychodzi z Liflandyi 
(przez Rygę), chociaż bynajmniej nie jest produktem wyłącznie 
liflandzkim, ale w większej części pochodzi z gubernii kowieńskiej, 
wileńskiej, witebskiej i pskowskiej, siemię to tak wielką ma 
sławę w Europie, że dotąd mniemano, iż tylko od niego można 
si^ spodziewać dobrego urodzaju. Jakoż kraje nadmorskie, l.tóre.



uprawiają, len na włókno, a przeto za dogodniejsze poczytują 
zbierać go z pola wprzód nim nasienie dojrzeje, zawsze naszem 
siemieniem obsiewały swe niwy. Cena tego czelnego, pięknie 
wystałego, oczyszczonego jak należy ziarna zawsze stoi w Ry- 
<lze przynajmniej o część czwartą, a niekiedy nawet o trzecią, 
wyżćj od ceny siemienia przeznaczonego do olejarni. Zresztą nie 
samo tylko siemię, ale i włókno stanowi u nas znakomity prze­
dmiot wywozu: len tutaj, z powodu sąsiedztwa przystani mor­
skich, uprawia się zarówno dla pierwszego jak i dla drugiego 
celu. W guberniach południowych, a zwłaszcza chersońskićj, 
ekaterynosławskiej, tauryckiej i nad Donem, trzymają się innego 
systematu: uprawiają tam len i konopie przedewszystkiem dla 
nasienia, z którego wybijają olej. Ogromne stepowe przestrze­
nie, które towar dla sprzedaży przebywać musi, wymagają ko­
niecznie podobnego streszczenia wartości. Włókno tam haniebnie 
się marnuje. Nieświadomy okoliczności towarzyszących upra­
wie, wydziwićby się nie mógł, gdyby przebywszy łany lnem po- 
zasiewane, zapytał w portach morza Czarnego, ile też tamtej­
szego włókna wywozi się ża granicę? Wyjąwszy to, co na do­
mowe potrzeby się wyrabia i co w pobliższych okolicach wiel­
kich miastach handlowych przygotowuje się na sprzćdaż, zresztą 
len nie wytarty idzie tam po prostu na opał, na podściół do 
obory, lub gnije w polu. Na gruntach dworskich włościanie nie­
kiedy podejmują się zebrać len z pola, aby właścicielowi oddać 
nasienie, a sobie wziąć włókno; ale i takie umowy z trudnością 
przychodzą do skutku i tylko w okolicach ludniejszych. Wy­
jątek od tego stanowią pod pewnym względem gubernie mające 
wodną komunikację z morzem Baltyckióm przez Pińsk; tu len 
uprawia się także dla włókna. Gubernie środkowe cesarstwa 
przedewszystkiem mają na względzie włókno, ale uprawa tam 
w stosunku do obszarów jest mało rozwinięta. Wielkie miasta 
fabryczne w sąsiedztwie swojem wymagają tam uprawy zboża; 
one też zabierają na swe tkackie warstaty len wyrobiony, tak, 
że za granicę stosunkowo nie wiele go wychodzi. Co się tedy 
ściąga do zagranicznój sprzedaży włókna, gubernie tutejsze pierw­
szorzędną grają w niej rolę, a co do siemienia, właściwie mó­
wiąc, nie miały dotąd współzawodników.

Tymczasem nieszczęście tak chciało, żeby właśnie w tym 
ostatnim najważniejszym punkcie kredyt nasz został podkopany. 
Siem-e nasze, w które tak dalece wierzono za granicą, że, ja­
keśmy rzekli, na nićm tylko opierano w Europie widoki do­
brych urodzajów, niemiłosiernie zawiodło rachuby tamecznych 
rólników i przemysłowców! Zaprzeszłoroczne zbiory u nas mo­
cno chybiły w skutek nieustannych deszczów; nasienie było nie- 
wystałe i zanieczyszczone chwastami Co do jego niedojrzałości, 
to się oczywiście stało bez niczyjej winy; ale nie obeszło się też 
bez wpływu ludzkiego na pogorszenie tego, co już sama nad- 
psuła natura. Robotnik był drogi i dużo się wymagało kłopo­
tów, aby go dostać; zostawiano tedy len nie pelony, albo go 
pelono ladajako, a w skutek tego chwasty wybujały i swojem 
bękarcićm nasieniem zanieczyściły siemię. Ale i to jeszczcze nie 
wszystko. Ponieważ zbiór siemienia kwalifikującego się na za­
siew był przyuboższy, a żądania z zagranicy liczne i natarczywe, 
więc handlarze, korzystając z pogody, poczęli mię3zać ziarno 
czelne z pośledniejszóm, przeznaczonem na olój, nie zaś do sie­
wu; przymięszałi też ziarno stęchłe, oczyszczane niesumiennie 
przemywaniem go w wodzie. Stało się tedy, że gdy takiem na­
sieniem zapłodniono niwy (a trzeba pamiętać,, że Irlandya, Niem­
cy, Francya, Belgia i Hollandya niemal wyłącznie zasilały się 
naszem ziarnem i w roku przeszłym większe nawet niż zwykle 
pod uprawę lnu oddały poletki), stało się tedy, że najdotkliwsza 
klęska spadła na gospodarzy. Irlandya straciła cały swój za­
siew; okręgi Havru, Rouen, Lille, we Francyi, niesłychanie 
ucierpiały; ¡przypłaciły też Belgia, Hollandya i Niemcy. Dwa 
zresztą ostatnie kraje mnićj ,były dotknięte, nie z naszej łaski, 
ale dla tego, że Hollandya wysiała u siebie i puściła na zasiew 
do Niemiec swoje zapasy siemienia zeelandzkiego. Niewiadomo, 
co rok teraźniejszy pokaże; ale wywiezione w przeszłym za gra­
nicę nasze siemię nasienne, chociaż lepsze Od zaprzeszłorocz- 
nego pod względem siły żywohiićj, nie odznaczało się także czy­
stością. Zle będzie, jeżli i ten raz jeszcze sami własnemu inte­
resowi cios zadamy. Jednocześnie niemal z psikusem, którybyś- 
my wyrządzili gospodarzom zagranicznym, a więcej sobie, za­
częło podnosić głowę współzawodnictwo. Siemię nasienne hollen- 
derskie z Zeelandyi, nietylko szerzyć się poczyna w kraju oj­
czystym, ale, jakeśmy już napomknęli wyżćj, poszło na zwiady 
do Niemiec. Jeden z potężnych domów handlowych zrobił dla 
siebie ze sprzedaży tego produktu speeyalność: wysyła go do 
prowincyi Nadreńskicb, Westfalii, Brunświku, Hanoweru, a nawet 
uo Saksonii i Szląska. P. A. Kufin, znana powaga w sferze 
rzemysłu lnianego, głosi teraz na cztery strony świata w gaze- 
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cie Hamma, że nasienie zeelandzkie jest i lepsze i tańsze nawet 
od naszego, a w dodatku otwarcie powstaje na złą wiarę, z jaką 
handel u nas. się prowadzi. Prócz tego najniebezpieczniejszego 
współzawodnictwa, wynurzają się też tu i owdzie małe konkuren- 
cye, które także riiogągz czasem urosnąć w wołu. Siemie na­
sienne poczyna być pielęgnowane w Prusiech; zagląda na rynki 
europejskie z Ameryki i Nowej Zelandyi. Współzawodnictwo 
Prus może być dla nas nie straszne, bo kraj ten stojący nad 
gr/nicą uprawy ogrodowej roli, musi oddawać się pielęgnowaniu 
niezbędniejszych; i w groszowej sprzedaży więcćj zysku przynoszą­
cych roślin O Nową Zeehndyę również możemy nie dbać, bo 
siemię przez nią produkowane nie przyda się na zasiew w tych 
okolicach, gdzie naszem posługują się nasieniem, nie znosi bo­
wiem klimatu Europy zachodnio-północnej Ale zupełnie inaczój 
rzecz się mieć może z Ameryką, która w dostawie zboża na 
rynki europejskie pokazała już krajom rolniczym, co umie i ze- 
chce zrobić. Len północno-amerykański dobrze się przyjmuje 
w sferach zimnych, wyrasta od 3 do 4 stóp wysokości, włókno 
ma delikatne i prędko dojrzewa; doświadczenie pokazało, że 
z powodzeniem może być u nas uprawiany. Niechże tedy pomy­
ślą nasi gospodarze i kupcy, co z tego będzie, jeżeli Zeelandyi, 
a nadewszystko Stanom Zjednoczonym, dadzą swojem postępo­
waniem wziąść górę? Już w roku przeszłym wywóz tutejszego 
sieinie ia z Rygi był znacznie szczuplejszym niż w roku poprze­
dzającym (Dok. n.)

— *■ Mąh«. Berlin, 17 kwietnia. Pszenna 
—’/„ tal. nr 0 i 1 4'/s—3% tal. Żytnia nr 1 
i 1 3%—3 tal. pł. za centnar bez akcyzy.

î%,
nr 0 4% 
tal. nr 0

- * Bydło. Hamburg, IG kwietnia. Dzisiejszy targ 
na woły znowu był ożywiony a przypędzone 1670 sztuk rcgaci- 
zny rozeszły się oprócz 35 s/.tuk. Około 800 sztuk zakupiono 
na wywóz do Anglii Za 100 funt najlepszego tłustego towaru 
płacono 42—50 m#. Średnie i poślednie towary 24—25 Targ 
na skopy również ożywiony, ceny jednak ledwo tak korzystne, 
jak w zeszłym tygodniu Na targu było ich 7200 sztuk, z których 
zostało się G38 sztuk. Około 6000 sztuk zakupiono na wywóz 
do Anglii.

Przybyli do Poznania dala 19 kwietnia.
BAZAR. Lipowski z Wojciechowa.
HOTEL DU NOR I). Hr Czarnecki z Gogolewa.
POD CZARNYM ORŁEM. Brzeski z żoną z Jabłkowa, Słowa- 
. szewski z Ustaszewa, Jasińska z Michalczy.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Raczyńska z Krakowa,

Olszyński z Buku, hr. Grabowski z Grylewa, hr. Sk/.rzcwski 
z Czerniejewa, Breza z Więckowie.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Krajewski z Koła, student Choj­
nicki z Gryfi.

Doniesienia giełdowe.
GieltlA poziiaiisku, 19 kwietnia.

Pozn. 4% nowe listy zast. 88%, p, Pozn. listy rent. 88%, p, Bankn. 
polsk. 743,« pl. Udział komandytow. w Tow. akcyjnćm Bniński, 
Chłapowski, Plater i Sp. 98 pł.

żyto: wyp. 2o węcpli, na kw. 42%, płac, kwiec.-maj 
42»,■« pł., maj-czer. 42" „ żąd., 42% pł. czerw-lip. 43% żąd, 
43’, pł., lip.-sierp. 44 żąd. i pł., na jesień 43% żąd,, 43% 
lal. pł.

Okowita: (z beczką! wypowiedziano 18,000,kwart, na kw. 
13%, żąd. i pł., maj 13% żąd., 13%„ pł., czerw. 14 żąd., 
13" „ pł., lipiec 14% żąd., 14% pł., sierp. 14% żąd., 14%. 
pł., wrzes 15 żąd., 14'%, tal. pł. ”

Glełdn berlińska, 18 kwietnia
Giełda rozpoczęła się podwyższeniem kursów o całe pro­

centa; obieg papierów i ich pokup ożywiony.
Walory pruskie : Dobrow. poż. pstwa (4%, %) 98 płc., 

Poi. pstwa z r. 1859 (5%) 102 płc. Obi. pstwa (3%) 85% płc. Poż. 
pstwa prem. z r 1855 (3%) 119 płc.

List, zast.: Zach.-prusk. (31/,) 78 żądano, dto (4%) 84 
pic , dto (4%),92% pł. Pozn. nowe (4%) 89 pł., Listy rent.: Poz. 
(4%) 88% płc. Prusk. (4%) 90% płc.

Walory zagraalozne: Austr.-metal. (5 %l 55 płac. Poż. 
nar. (5%) 58% płac., Losy z r. 1854 (4%) 63 płc., Losy 
kred z r. 1858 66 płac. Losy z r. 18G0 (5%) 71% płac., Losy 
z roku 18 :4 (5%) 41% Poż. w sr. z r. 1864 (5%) 61 płacono.

— Ros. poż. prem. z r. 1864 (5%, 84 płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 64% płac., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
89’/, żąd, dto cząstk. po 500 złp. (4%1 87’/, pł. Polsk. list, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61’/, płac. — Włoska pożycz (5%) —
— Amer. poż. (6%) 74’', płacon. — Akcye fol Żel.: Kol.
mind. 155 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5° ) 687, pł, Austr.-franc 98 
płac., Warsz.-wied. (5%) 59 pł. _ Banki Itd.: Austr. cred, mob 
(5%) 61% pł., Pozn. prow. (4%i 98’/, p., Szląsk. stów bank. 
(4%.) 109 pł., — Certyf. hipot. Hubnera (4'/, %) ICO , płc., 
Hansem. (4'/,: — płc., Henckel 14',) 100 pl., Obi. hip. szl. 
stów. bank. (41/,) 10 % żąd., Meining. (4 '/,) — —.

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 113% płc, łdr. 
111% żąd. suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 11'/, pł., półimp. 
5. 16% pł., doli. 1. 12’/« pł. Zagr. bankn 99’/, płac., Austr. 
bankn 94% płac., Ros. bankn. 74% plac. — Dyskonto ban­
kowe 6.

Ziemiopłody, okowita Itd.:
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 45—75 td,, czerwona 

polska 52—54 pł, biała polska 65 pl|maj-czerw. 61’/, nominalnie, 
czerw.-lip. 62% żąd, lipiec-sierp. 63 żąd, wrze.-paźdz. 61%, tal. 
żąd. Żyto: 2000 funt, w miejscu 45’,, płc.,, cena reguł. 44 tal., 
na kw. i na dostawę wios. 44’/,—44 pł., maj-czer. 45’/«—44%, 
pł., czer.-lip. 463|,—46 pł., lip-sierp. 46’/,—45%, płac., wrzes- 
paźdz. 45'/,—'/, tal. płacono. Jęczmień: 1750 fet. mały i du­
ży 35—45, tal. szląski 37—40 tal. płac. Owies: 1200 funt, w 
miejscu 24—29 tal. plac, szląski 26’/,, przed, szląski 27, pol­
ski 25'/,, z nad Warty 26%, march. 27%, płac., cena regulacyj­
na 27%, na do tawę wiosenną 27’,—27, maj-czerw. 27%—27 
płac., czer.-lip. 27%, płc., lip.-sierp. 26%, żąd, sierp.-wrześ. 26% 
żąd, wrz-paź. 26% tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 
i na paszę 48—62 tal. płac. Rzep zimowy: 105—112 tal. pł. 
Rzópik zimowy: 103 — 110 tal. płacono., latowy: 85—95 tal. 
płac. Olej rzepiowy: jlOO fnt. w miejscu 167, żąd., na 
kwieć. 16’/,, płac, kwieć.-maj 15'%%—16 płac., maj-czerw. 14%, 
płac., czerw.-L, jc 13'/, żąd., lipiec-sierp. 12'/, pł. wrześ.-paź. 
12 pł, paź-list. 11%„ list-grud. 11%, tal. płac. Olój lniany: 
100 funt w miejscu bez beczki 15 tal. płac. Okowita: 8000% 
(Tralles) w miejscu bez beczki 14’.,,—%,, pł, cena regulacyjna 
14'/,,, na kwieć, ii kwie.-maj 14'/,—'/,, płac, maj-czerw. 14'/,
— % płac., czerw.-lip. 14%—’/, plac., lipiec-sierp. 15%,—¡4’%,, 
płc, sierp.-wrześ. 15”,—', płac., wrześ.-paźdz. 15’,,—%, 
tal. płac.

Giełda wrocławska, 18 kwietnia.
Koniczyna czerwona niepokupna, zwycz. 11—12 tal, śre­

dnia 12%—13%„ przednia 14—15—15'/,. Biała trzyma się w ce­
nie, zwycz. 13—15 tal., średnia 15—167,, przednia 17-18 
—20'/, tal. pł.

Zyto: 2000 funt, mało zmiany, na kw, kw.-maj i maj-cz. 
43'/, pł., czer-lip. 43% pł., lip-sier. 43'/, pł. wrześ.-paź. 42'/, 
tal. pł. Pszenica: na kw. 56 tal. żąd. Jęczmień: na kw. 
40 tal. żąd. Owies: wyp. 1000 cent., ńalkw. i kw-maj 39 pl. 
39'/, tal. żąd. Rzep: na kw. 135 tal. żąd. Olej rzepiowy: 
mało zmiay, w miejscu 15%, żąd., na kw. 15%, płc. kwiec.- 
maj 15'/, pł., maj-czer. 14% żąd., wrześ-paźd. 11',, pł., 11*/,, 
żąd., paź-list. 11%,, tal. pł. Okowita: na bliższe termina 
nieco drożej, na późniejsze niezmienione, wyp. 15,000 kwart, 
w miejscu 13%% żąd., 137, pł. na kw. i kwiec-maj 13%,—'/, 
pł, maj-czer. 13%, żąd, 13'/, pł., czer-lip. 13% żąd., lip-sier. 
14%, tal. płac.

Kuchy rzepiowe pomijano 50—5 
Na targu:

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Okowita kartoflana: 1(
18 kwietnia 13'/, tal. płac

Wrocław, 17 kwietnia. Nasiona: Koniczyna bez zna­
czniejszego obrotu, białą pomijano, zwycz. 137,—15%, śred. 
15'/,—16%, przed 177,—19% 20'/, tal płacono Czerwona: 
pokupniejsza, zwyczajna 117,-13, irednia 13%,—14'/,, prze­
dnia 14%,—15—15% tal. Tymotki było mało na targu; 127,— 
14'/, za cent. Szwedzka koniczyna: mało sprzedano, 24—42 tal. 
za cent. Łupiny przywieziono mało ale by ta poszukiwana,; 
błękitna 65—70 sgr. żółta 80—90 sgr za 90 funt.

Giełda szczecińska, 18 kwietnia.
Powietrze pżdżyste i burzliwe.

Pszenica: niezmieniona, w miejscu 85 funt, żółta 60—68 
tal, nieco wyrosła 45—58, 83—85 funt, żółta na dostawę 
wiosenną 67'/, płac., maj-czerw 67',— '7 pł., czerw-lip. 68% 
pł., lip,-sier. 69%—'/, pl., 69'/, tal. żąd. Zyto: mało zmiany, 
2000 lunt. w miejscu 44- 46, na dostawę wiosenną 45—44%, 
pł., maj-czer. 45'/,—% pł., czer.-lip. i lip-sier. 46'/,—’/, pł., 
wrz-paź. 46—15% tal. pł. Jęczmień: w miejscu 70 fnt. szlą­
ski 38—41 tal, bogumiński 39—14, szląski 4.%tal. pl. Owies: 
w miejscu 50 funt 27%—297, pl., na dostawę wiosenną 47— 
50 funt. 30 tai pl. Groch: w miejscu 48-5) tal., na paszę 
na dostawę wios. 51'/, pł, maj-czer. 5’ tal pł. Olej rzć- 
piowy: niepokupny, w miejscu 16'/, żąd, na kw-maj 167, żąd. 
16 pł, wrz-paź. 12%, pł. Okowita: niepokupna w miejscu bez 
beczki 14'/,—’/,, pł, na dostawę wiosenną 14%, płac., maj- 
czerw. 14'/,—5„ pł, cz.-lip. 14%, żąd. lip-sier. 15 tal. żąd.

Wypowiedziano 200 w. pszenicy, 15 ) w. jęczmienia 100 w. 
owsa, i 10,000 kw. okowity.

Na targu: pszenica 56—66, żyto 44—47, jęczmień 36-- 
43, owies 26—30, groch 48—52, siano 25 sgr. do 1 tal. 2'/, sgr., 
słoma 13—15—16 tal., ziemniaki 16—20 sgr.

Giełda warózawaiku, 17 kwietnia.
List, zastaw. 100, 82% pł., — Oblig. skarb, (rs. 100) 84%

żąd. — Akcye kol. żel. warsz.-wied. 71 pł., — Akc. koh żel. 
warsz.-bydg. 66'/, pł., —Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 1097, 
pł, — Listy likw. (4%) 65'/, pł.

Wiedeń, 17 kwietnia, (telegram). Giełda wieczorna. Akcye 
kredytowe 127,20 kolei północnój 135,00 losy z r. 1860 72,60 losy 
z r. 1864 63,00, kolei państwa 147,70 galicyjskie 138,00.

Odchodzące s dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do god«. á
E

pora
dnia.

1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)............... 6 rano

2. Mię-zany pociąg 
do Wrocławia....... 9 51

3.Starogrodu,(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)......... 11 23 »,

4. Wrocławia (jak p. 
Nr. 1)..................... 4 49 »

5. Starogrodu (jakp 
Nr. 3) i Warszawy 9 41 »«

Odchodzące potzty osobowe

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jak p 
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

-Hite

6

9

11 wpł.

4 :5O,pop. 

9 41
Przybywające poczty osob.

t sgr.za cent.
piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
77-81 74 58—66
72-76 66 56—63
54—53 52 — —
46-48 44 39—43
31 — 30 28-29
60-62 57 52—55
0 kw. po 80° o Trał

\CO

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyuy n. W...
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Od Ekspedycji Dziennika Poznańskiego.
Pojedynczych egzemplarzy Dziennika Poznańskiego 

dostać można w 'Wrdcławiu po cenie 3 sgr. w han­
dlu cygar pp. Kary i Przedeckl. Schuhbriicke 
No. 7.

Także w Kolouil na dworcu centralnym kolei 
żelaznćj.

Odezwa.
Dnia wczorajszego stałą się łupem pożaru 

większa część wsi Jerzyoe j ooromny pożar 
zamienił w perzynę 73 domy, 31 stodół i 42 
chlewy, razem więc 156 budynków, a 214 fa 
milii z których 177 jest bez sposobu do ży­
cia, nie mają zakątku gdzieby głowę schro­
nić mogli. Nie zdołano nic ocalić z mienia 
gdyż wśród gwałtownego wichru ogień w je­
dnej chwili poddania! wszystko Choć dla 
zaspokojenia pierwszych gwałtownych potrzeb 
natychmiast pośpieszyli ze żywnością Wk 
magistrat miasta jak i wiele pojedynczych li 
tościwych osób, to jednak liczba cierpiących 
niedostatek jest tak wielką że podpisany ko­
mitet ośmiela się zapukać do wszystkich serc 
miłosiernych, by pospieszyły z pomocą celem 
złagodzenia ogromnej nędzy wynikłej z po­
żaru. Gotowe pieniądze przyjmuje tu pod­
pisany pobórca powiatowy, gdy tymczasem 
żywność i odzież oddać łaskawie można w 
szkole Jerzyckiej, o co podpisany komitet 
jak najuniżeniej uprasza.

Poznań i Jerzyce 18 kwietnia 1866 r.

Komitet dla podania pomocy pogorzelcom 
a Jerzyc.

Wooke, radzca ziemiański. Bażyński, prób 
BontherGolenoln, wi. dóbr. Wojoieohowskl, 
pobórca pow. Pfeifor komisarz powiatowy 

Kałkowskl, nauczyciel. Kalser, sołtys.

okoliczności do ustanowienia osób zarządo­
wych [21O6J

dnia 26 maja r. b. przed południem 
o godzinie 11,

przed komisarzem Radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onćjże i ich anexów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i 
do akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy obrońców prawa,Miitzc- 
la, Dookhorna i ffiEehringa jako rzeczników.

osobiście albo piśmiennie się zgłosił, gdyż 
w przeciwnym razie za zmarłego uważany 
będzie a majątek jego prawnym jego Suk- 
cessorom się legitymującym przekazanym 
zostanie [2105]

Wykonanie reparacyi kościoła w Czermi­
nie, oraz wewnętrznego odnowienia tegoż, 
ma być przez publiczną licytacyą, najmniej 
żądającemu powierzone, W tym celu wyzna­
cza się termin na dzień 30 kwietnia rb. o 
godzinie 3 po południu w plebanii tutejszej 
na który się interesentów zeprasza. Koszto­
rysy i warunki w terminie przedłożone będą.

Czermin p. Pleszewem, 14 kwietnia rb.
X- »Hszews&i, 

[2061]rządzca kościoła.

1 Dom. Bcndlcno pod Stęszewem 
poszukuje zdolnego, w dobre świa­
dectwa opatrzonego torfiarza, obe­
znanego dokładnie z użytkiem ma­
chiny parowej do wytłaczania torfu.

[2075]

Hotel zum weissen Adler.
Wrocław,

Ohlauerstrasse No. 10/11,
w jak najiepszćm położeniu miasta z poko­
jami eleganckiemi i skorą usługą poleca 

[2058] HZ.

Otworzenie konkursu
Królewski Sąd powiatowy w Poznania.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 11 kwietnia 1866 r. 

po południu o godz. 6.
Nad majątkiem cukiernika A. Szplnglera 

w Poznaniu w Bazarze otworzono konkurs 
kupiecki a dzień wstrzymania zapłaty usta­
nowiono na dzień 14 kwietnia r. b

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został komisarz ¡aukcyjny Ry- 
OhleWskl w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika 
■wspólnego wzywamy, aby w terminie
na dzień 30 kwietnia r. b. przed poładn. 

o godzinie 12,
przed ko isarzem Radzcą rądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym wyznaczonym 
oświadczenia i propozycye swoje względem 
utrzymania tego administratora lub ustano­
wienia innego tymczasowego zarządzcy oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniędzach, papierach, lub 
innych rzeczach w posiadaniu lub schowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy­
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 7 maja 1866 włącznie Sądowi lub 
zarządzcy masy doniesienie uczynilii wszy­
stko z zastrzeżeniem jakowych swych praw, 
tam dotąd do masy konkur owej oddali. Za- 
stawnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni o 
rz' czach zastawionych w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
14 maja r. b' włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do;

Sprzedaż konieczna
Król. Sąd powiatowy w Śremie. 

Wydział pierwszy, 
dnia 5 lutego 1866.

Wieś szlachecka KroŚUO mająca Objęto­
ści 5002 mórg 68Q prętów, włącznie z 3015 
mórg 59 Q prętów, otaxowana z borami, 
których wartość na 115,468 tal. 10 sgr. 9 f. 
oszacowana, na 141,328 tal. 8 sgr. 5 fen. 
wedle taxy, mogącćj być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkam. w 
Registraturze ma być
dnia 6 września 1866 przed południem 

o godzinie lOtej
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej 
nie okazującej się z księgi hypt-tecznej za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoja pretensyą do sądu zgłosić.

[893]

B. Bclira księgarnia w Poznaniu 
przy ulicy Wilhelmowskićj No. 21 otrzy­
mała co dopiero:

Łes apótres
par

Ernest Renan.
1 vol. in 80. 2'/, tal [2111]

Wszelkiego rodzaju dzikie ptastwo kupuje 
po cenach najwyższych handel
¡1. Kurnatowskiego i Sp.

[2057J w Poznaniu.

Organista, bezżenny opatrzony w dobre 
świadectwa, znajdzie miejsce od Śgo Woj­
ciecha r. b. w Gultowaoh pod Neklą. In­
teresenci niech się wcześnie zgłoszą do miej­
scowego proboszcza. [2086]

Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, d. 26 marca 1S66 r

Józef Hańozewskl syn piwowara Jana i 
Katarzyny małżonków Hańczewskich ze Stę­
szewa w powiecie Poznańskim, który przed 
może 50 laty z rodziny swej Stęszewa wy­
szedł do Królestwa Polskiego i od tego cza­
su i z tamtąd żadnej o sobie nie dał wia­
domości, na wniosek żony zmarłego jego 
brata Apollonii Hańczewskiej w Stęszewie 
zamieszkałej i jako opiekunki dzieci z tym­
że spłodzonych, wzywa się niniejszem wraz 
z pozostałymi po nim nieznanymi sukcesso- 
rami i spadkobiercami, aby w przeciągu 9 
miesięcy a najpóźniej w terminie

na dzień 1 lutego r. p przed połnd. 
o godzinie 107,. 

przed sędzią powiatowym Jaróohowskim 
w sali naszej instrukcyjnej wyznaczonym

jjjjSF" Kządasca, kawał ?r, z zacnej 
Wielkopolskiej rodziny i jaknajlepszemi opa 
trzo. y świadectwami, który z Królestwa Pol­
skiego, gdzie znacznym zarządzał majątkiem, 
przez władze rosyjskie wydalony został, po­
szukuje odpowiedniej posady. Bliższych wia­
domości zasięgnąć można w Redakcyi Dzień 
Poznańskiego. [2085]

Hlamkl rekomanduje Kareska Rynek 80.
[2115]

6200 tal. na pierwszą liypothekę ;na wsi 
szlacheckiej w cenie 50,000 tal poszukuje 
się zaraz. Bliższe wiadomości udziela pan 
aptekarz Jagielski. [2107]

Kto ma 2 pokoje meblowane (jeden wielki) 
na parterze do wynajęcia, niech da wiado 
mość do eksp. Dz. Pozn. [2099 ]

Wielkla Garhary No. 55 stanoye mie 
Slęeznle do najęcia. [2063]

Kolońskie towarzystwo zabezpieczenia od ognia.
Zakładowy kapitał trzy niOiouy talarów, z którycii 

dwa i pół iii i 1 ¡ona wypożyczone.
Rezerwy wynos«ą. łal. S sgr. 9 fen.
Tak ustalone towarzystwo zabezpiecza ziemiopłody wszelkiego rodzaju i szyby od 

szkód powstałych z gradu, przyczem nigdy dopłaty się nie żąda.
Towarzystwo to załatwiło tak jak dawniej tak i w roku zeszłym wiele i ciężkich 

szkód bardzo wcześnie a najwyżej w przeciągu czterech tygodni po ustaleniu wysokości 
nagrody wypłaciło wszystkie należytości w całej summie. W ostatnich pięciu latach 
w przecięciu wypłacono wynagrodzenie już na ósme zabezpieczenie. Stan interesów to­
warzystwa gwarantuje za to, że i nadal wypełniać będzie swe zobowiązania tak rzetel 
nie i zupełnie. Podpisani udzielają dokładniejszych objaśnień o towarzystwie i polecają 
się celem przyjmowania zleceń na zabezpieczenia. [2108].

Kupiec Manasse Werner,
S. Calvary

Kupcy br. Jabłonowscy 
Majster mularski Wilh. HÓfig w Swarzędzu 

Pocztmistrz BieSOlt w Steszewie.

1
J

w Poznaniu,

Dom. Jaraczew jak w 
poprzednich tak i w bieżą 
cym roku wydzierżawiać bę­
dzie pewną ilość morgów 
łąk. Mających chęć zadzier- 
zawienia parceli większych 
nad 10 mórg unrasza się 
o zamówienia najpóźniej do 
15 maja r. b. [i 75]

Jaraczew7 w kwietniu 1866.
Zarząd gospodarczy

Beduiny paletoty dęte 
i wcinane, wełniane i je­
dwabne poleca w wielkim doborze,

F, W. Mewes,
[2101] Fabryka konfekcyi w Rynku 67.

Na bielnik szląski
przyjmuje wszelkie wyroby płócienne
[21u°l M. J. Kamieńsk i,
Skład płócien i bielizny, Plac Wilb. No. 12, 
naprz. teatru, po stronie bibl. Raczyńskich.

Esencyą wełny leśnej tło Btą-
,iiel3 funt 20 sgr.,

Mleczną esencją (liściową) za flaszkę 
12-/, sgr.,

Mleczne pastylki z Ems, z Bi- 
linu i Vicliyr poleca

[2113J Apteka Elsnera.

W ody nalewu
1866 r.

ze wszystkich używanych źródeł otrzymali
A. Pfuhl, G. Reimann,

Apteka czerwona. Apteka Chwaliszewska.
G. Schubarth,

Apteka Aesculapa. [2065]
G. Mankiewicz,

Apteka nadworna król.

Dla cukierników
tłuczoną sól kamienną

(czerwoną)
sprzedaje w miechach po 130 funt, za 
144 tal. łącznie z miechem [2103]

Adolf Asch,
przy ul. Zamkowej 5, opodal Rynku.

Główny skład porcelany berlińskiej
FR. ZIMMERJHANNA

(dawniej F. Ad. Sohumanna) w Wrocławiu, ul Świdnicka 44, 
z powodu przeniesienia swego składu w Rynek No. 31, (obok magazynu pana Morytza 
Sachs) wyprzedaje różnego rodzaju porcelanę za około GOOOtal. rozmaitych starożytnych 
faęonów, po zniżonych cenach. Pomiędzy temi około 100 garniturów białych serwisów 
angielskiego faęonu, gdzie się (102 sztuk) w garniturze znajduje po 16'/, tal. — Także 
około 100 garniturów malowanych tj. stołowych, do kawy i herbaty itd. [1974]

AimabergskieAvapnoTgor.
Polecając jak najuniżeniej po zniżonych cenach naszym dawniejszym odbiorcom 

i w tym roku codzień świeże wapno palone w ltaWałaeli,.'O którego do­
skonałości już tak znaczny odbyt dost.. tocznie każdego przekonuje, prosimy o łaskawe 
zlecenia na tę okolicę na ręce naszego zastępcy Pana

Karóla Hartwigaw’Poznaniu, ulica Wodna 17
który zawsze posiada świeże wapno na składzie. 1

Wroolaw i Dzleszowloe, w kwietniu 1866.
Towarzystwo annabergsbiego wapna z gór.
Odwołując sią na powyższe ośv.iadczenie polecam się celem uzyskania zleceń na 

wszystkie ] stacye żelaznej kolei i obowięzuję się dostarczyć codzień jak. naj­
lepszego świeżego wapna z gór w całych i pół wagonach, również w becz­
kach po zniżonych cenach w mych składach
Stacya kolei żel. w Poznaniu i przy ul. Wodnej 7.

Na żądanie przewożę także i z kolei, ale tylko na drogach żwirowych własnemi 
końmi na czas i po cenach bardzo umiarkowanych. [2109]

Karól Hartwig.
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Fabryka
S. J. AUEOACHA
dostarcza żelaznjrel> mebli ogro- 
dowj-ek po cenach bardzo tanich. Szcze­
gólnie polecają się żelazne krzesła 
składane dla oanów restauratorów, gdyż 
takowe bardzo mało miejsca zajmują. [2064]

Dominium Owieczki pod Gnieznem po­
siada stadnika czystej rasy oldenburg- 
skiej (27, roku starego) na sprzedaż. [2102]

Dom. Dnsina pod Gostyniem ma na sprze­
daż 140 maciorek kotnych do chowu 
zdatnych i 800 skopów, które po strzy­
ży odebrane być mogą. [1919]

zskjksSĄ. 3O? sztuk skopów w pię- 
knej wełnie stoi na sprzedaż w 
Dom. Sarbl pod Czarnkowem 

nnfiBimłin»które zaraz po strzyży odebrać
można. [1949]

Koncert amatorski
w Bydgoszczy

na rzecz sierót i starców miej­
scowych

odbędzie się dnia 30 kwietnia r. b. 
o godzinie 6 wieczorem

w sali Pa zera.
Cena biletu przy kasie 20 sgr. W księ­

garni pana Carów w Bydgoszczy sprzedane 
będą bilety familijne po 15 sgr. od osoby.

Towarzystwo S. V. a Panlo. [2104]

Salon Lamberta.
W piątek, 20 kwietnia, wlecz, od 7'/, g.

odbędzie się

na korzyść pogorzelców 
w Jerzycach

Grand toncert
(muzyka instrument, i harmonijna).

Program: Marsz żałobny (Trauermarsch) 
Chopina. Sinfonia No. 5 Beethovena. Ouv. 
do opery Marilio & Fernando Maerscha. 
Religijny marsz z opery „Afrykanka“ Mey- 
erbeera. Loreley, parafraza przez Nes- 
walda Septett Rossiniego. Znikła już cie­
mna noc, pieśń poranna Tauberta. Straż 
ogniowa, galopada przez Hertela.

Cena wnijścia 5 sgr., bez ograniczenia mi- 
łosierdzia, [2110] E. Muselieweyk.

Tylko trzy wykłady!
Na wielkiój sali w Bazarze

w sobotę d. 21 bm. niedzielę l poniedzlełok

Mr. William Finn
z Londynu

będzie miał zaszczyt z swemi aparata­
mi, z których wiele tutaj nieznanych, 
experymentować na polu galvanizmu, elek- 
tryzmu i magnetyzmu Zbiór ten aparatów 
uznany przez znakomitych uczonych jako 
najpiękniejszy zbiór jaki kiedykolwiek po­
kazywano, zyskał niepodzielne uznanie w 

Berlinie 1 Wrocławia.
Jestem przekonany że każdy wykładom 

tym z chęcią się przyjrzy. [2114]
Berlin, Prof. Br. Jan Miiller.


	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\143858\0053.tif‎
	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\143858\0054.tif‎
	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\143858\0055.tif‎
	‎I:\Dziennik Poz 1866-2\04\143858\0056.tif‎

